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Fala germańska Wc.ąŁ Wielaopolskę zalewa, 
a nie wiaz»my - nie słów — ale czynów żadnych, 
któreby bodaj usiło^uly powstrzymać tg niszczą­
c ą  pot odz. b tanął B&nk \ emski —  wiemy, ja­
kich zabięc używano, eby stanął — i cóż on ro ­
bi ? C i c o  nim, jak gdyby nie istniał, a ty*a- 
tzasen pruska komisja kolouzacyjna wciąż wy­
kupuje polską ziemią. W ostatnich dwudziestu 
dniach dwa duże obsciry — Rojewo i Z brachlk  
—. PjZ6u" i.na ¥,łaBność komisji, która teraz wła­
śnie dobija targa z właścicielem o trzeci obszar,
0 dobr» Czechj w powijcie gnieźnieńskim. Nie 
zwracamy żi antsgo zarzutu do dziedziców tej pol- 
tikiej ziemi, bv me wiemy, może jakaś niepokona­
na konuoznośc zmusiła ich do tak bolesnego czy- 
nu _ Ale co ”obi Bank Ziemski, rozporządzający 
miljonem gotówki, a więc, weale wszelkich zasad
1 zwyczajów finansowo ekonomicznych, obowiązany 
uo wyrobienia sobie k.edytu na kilkanaście mi- 
Ijonów? Co robią sr-.ółki prrcelacyjne, zawiązywa­
ne  ̂przez p. Kair szteina? Mozę ten Bank i te 
spółki coś robią, ale nie wiemy i nikt tego 
me wie.

Tą ciszą, tą  może tylko pozorną nieczynac- 
ci? naraziliśmy tię na zjadliwy paszkwil, umiasz- 
czony n petersburskim Grażduninie Jakiś wę­
drowny Moskal tak opisuje swe wrażenia, wynie­
sione z przejazdu przez Vi.elkupol.kg:

„Ńfe aziwńiśmy się już ani Pomorzu polskie- 
am, ani Saiązkowi, gdzie nie pozostało ani śladu eło 
wiańazczyzny a zdumiewaliśmy Big już tylko nad 
mesłychpną szyukością z jaką Poznań zwłaszcza w 
ostatnich 10 latach, przeistacza sig w czysto niemie­
cki „Fosen1, Ruccóyi śuie, jeżeli ktoś nie był w Fo- 
znańssiem od la t dziesigcia, nie uwierzy poprostu 
opowiadaniom nsjwiarcgodniejs cych osób, jak ie o'brzy- 
mia zdobycze osi jgngli Niemcy w Poznańskiem w tym 
krótkim  przeciąga cz&sn

jW igksza własność ziemska w Poznańskiem wy­
suwa sig coraz wigeej z rąk polskich. W śród chło­
pów polskich osiedlają sig całe gromady kolonistów 
memieck.ch i zakładają swoje szkoły, sprowadzają 
paBtorów i t. d. Zresztą szkoły tamtejsze, przezna­
czone dla ludności pulskiej, nie różnią sig od szkół, 
znajdujących sig w prowincjach czysto niemieckich. 
Jgzyka polskiego nietylko że nie wykładają wcale ani 
w Bzkołach ludowych, pni w innych zakładach nauko­
wych, ale co w.gcej, ż a d e n  z P o l a k ó w  p o ­
z n a ń s k i c h  n a  p r a w d ę  r i e  ż y c z y  s , o b i e  
t e g o .  Krzyczą wprawdzie oa czasu dc czasu na ten 
tem at różne gaze*y poiskie wychodzące w Poznaniu 
— ale czynią to jedynie dla tego, aby p o z o r n i e  
z r z u c i ć  z s i e b i e  w s z e l k ą  o d p o w i e d z i a l -  
n o ś ć  w cboc stopniowego zacierania sig tutaj Pol- 
Bki. W prawdzie zbierają sig w różnych onolieaćn P o­
znańskiego wiece i naradzają sig między innemi nad 
tworzeniem kółek prywatnych w celu udzielania d z i ­
dom  jgzyka polskiego, historji polskiej i t. d —  ale 
czyni się to jedynie dla tego, a s y  u n i k n ą ć  w y ­
m ó w e k  z e  s t r o n y  r o d a k ó w  pod paaowan.eui 
Ros-i i Aust”ji, iż W ielkopolanie sprzeniewierzyli sig 
całkowicie idei polskiej, że przestawszy istnieć w sen­
sie politycznym, znikają również jako jeduostui otno- 
gra liczne

.Olbrzymia większość Polaków poznańskich, 
szczególniej z wyższyca klaB, zazdrości w duszy tym 
szczęśliwym swym rodakom, Których ojcowie, dudaw- 
szy do swego nazwiska .  on", zniemczyli s.ę od da 
wna. Obecnie wielu poszłoby chętnie za ich przykła­
dem —  ale powstrzymuje ich tylko resztka wstydu. 
Tamtejsza prasa polska i Polacy poznańscy, nie lubią 
nawet mówić o swem położeniu; nicując stosunki w 
innych dzielnicom polskich, usiłują tylko ukryć osta­
teczny swój upadek, który zawdzięczają., głębokiej 
swej mądrości politycznej i trafności w wyborze kie­
runku. Polak poznański zamyko oczy na swe wyra 
dzanie się“ .

Znakomity gość.
Biało naokoło...
Siedzę przed oknem mojej bancclarji i wy­

giąć n< przez szyby na dwór, na zabudowanie 
folwarczne, na aleję topolową i pytam tgsknym 
wzrokiem tego śnieżnego morza, kiedy stopnieje, 
oasłanią ąc zieloną ruń pól i łąk wiosenne Ko­
bierce.

Ja»  Jslbka .kiem  sięgnąć nio,,ę, wszgdzie 
Śnieg, śnieg bez końca. Pokryj dachy stodół i 
obór, zasypał chaty wiejskie, j śni na łanach aż 
het pod lasem mg- stą witęgą, która zamyka roz­
paczliwie jednostajny Krajobraz.

Nie klekoce bocian nu szczycie mojego dwo­
ru, jaskółki nie płyną nad Btawem, żadna rozko- 
Bzna ptaszyna nie szczebiocze w t grodzie. Gołębio 
Jswet nie wyjrzały ze swojego domku na świat
OOiy.

Wolno tylko, ostrfżuyro, poważnym kro­
j e m  zbliza sig wrona do kuchni czeladnej. Co 
» lk a  chwil zatrzymuje się, ogląda sig i po- 
finwa znów naprzód, kołysząc Big, niby eie 
g&ntka miejska, na wysokich ehwiejąja sig koie- 
Łzkacb

Wieiki smutek wie.e nad u u a r ’ą przyrodą, 
rjrzewa, pozbawione l ic i ,  stoją bez ruchu, jakby 
skamieniały mieszS»nia ludzkie milezą, skostniałe, 
ciche.

Gdyby się ktoś zechciał zmiłować i przy- 
jeohał.

W tukiej porze gość w domu, Bóg w domu. 
byłoby weseiej...

Ale k«iądz proboszcz, staruszek, nie może 
nu aaTiZ*'j na kaprysy zadymki, która sobie 
ntwu ? jaw^°P°dc bnie i dziś przypom ni, juk to 

- ,??zortl- i przedwczoraj , a najbliżsi 
u iiast^1 Br ^  8’S przed nudami wsi do

d ź w ig n ą łe m  s ig  le n iw o  z  k r z e s ł a  i  p r z e -

C& w tym opisie jest widoozaem oszczer­
stwem, to na uwagę nie zasługuje, ale ni ebby 
ci, do kogo to należy, zastanowili sig, ażfMi nie 
jest ich obowiązkiem cokolwiek wyraźn ej opie­
rać sig sztuimowi germański j fali.

Chtatuie wiadomości z Krsty każą się spo- 
disiewać bliskiej pncjńkacji tej wyspy.

Naczelny dowódzc^ wojsk tureckich b j ł  już 
w obozie powstańców, którzy go zapewnili, że 
chrześcjanie przyjmą jak  najuprzejmniej regular­
ne wojsko tureckie, mające przybyć dla ut zyma- 
nia porządku. Chrześcjsńsoy Kreteńczyoy ef rmu 
łowali swe żądania i przedb żyli je Porcie. W ko- 
lioy Kauei p&nuje spokój, a okoliczni mieszkań­
cy złożyli broń i wiócili do domów. 0< rggi kan- 
dyjski i re tynsk i także sig uspokoiły. Także 
nr innych stronach wyspv złożyli chrześcjańscy 
mieszkańcy komendantowi tur ok. mu zapewnie 
nie swej uległości. Francuzki okręt wojenny, wy- 
słeny na wody kreteński^, opuścił iuż je  przeko­
nawszy B:ę, że życie i mienie poddanych fam  
cuskich nie jest zagrożone.

Usiłowania Rosji sk ło n ien ia  mocarstw do 
wspólnej akcji w kwestji kretefrkiej okazują sig 
zatem zbędnymi, gdy? i bez takiej akcji Turcja 
sam a da sobie radę z powstaniem. Przebieg po 
wstania kreteńshiego jest jednym dowodem wię­
cej, że każde pawsianie upaść musi, jeżeli ebee 
mocarstwa weń sig nie wmigeszają.

Między pogłoskami, do których dały powód 
ostatnie zjazdy monarchów, zwłaszcza poaróż 
Wilhelma II do Anglji, zwróciła na siebie uwa­
gę wiadomość o zawiązanych jakoby między nie- 
któremi mocarstwami rokowaniach, odnoszących 
sig do fioansorego położenia Turcji. Według tej 
windomośji rząd ang eiski i zaprzyjaźnione z nim 
gabinety koncynentalne uznały, że trudno poło­
żenie finansnwe rządu tureca ego mogłoby w chwili 
krytycznej być wyzyskane w celach polityc mych, 
zmierzających do pokrzyżowania widoków państw 
sprzymierzonych, a rządowi tureckiemu mogłoby 
utrudnić usiłowania, dążące do zabezpieczenia 
jego p aw i utrzymania status ąuo. Dla zapobie­
żenia temu, a ewentualnie dla zaradzenia złemu, 
zawiązano rokowania celem wypracowania pro­
jektów, mająuych dsć pańctwu ottonańskiem u 
zdrowszą podstawę finansową i zaprowadzić lep­
szą kontrolę. Tym sposobem zamierzają m ocar­
stwa zapobiedz wzmiankowanym zawikłamom i 
uiśunąć możliwe niebezpieczeństwa. C?łej tej wia- 
dnmouoi zaDrzeczaią Kategorycznie pisma b e r­
lińskie.

Co uir.dzono podczas pobytu cesarza nie­
mieckiego w Ojborme i czy Anglja przyjgła nu 
sig jakie zobowiązania w obec trójpzzymierza?— 
nad tą  kwestją wciąż sarnią sobie głowy politycy 
enropejsuy. Prawdy jednak do ci 2 c nie mogą, 
gdyż rząd angielski uparcie milczy, a na rsze l- 
kie incerpelaoje i zapytania, zmierzające do wy­
jaśnienia tej sprany, odpowiada wymijająco.

Wiomy, że Labouchera uniósł w engialskiej 
izbie gmin interpelację, wzywają ą rząd do ka- 
tegoryszuegu oświadczenia, czy przyjął na sig 
jakie zobowiązania podczas bytności cesarza nie­
mieckiego w Ojborme. Fergusson odpowie4zkł 
mu, że rząd ongieis'*i nie przyjął na sig żadnych 
zobowiązań k r ę p u j ą c y c h  j e g o  s K o b o d g  
d z i a ł a n i a .

Druga iaterpei ja żądafa wyjaśnienia, jaLie 
znaczęniti miał udz:uł reprezentanta Anglji w uro- 
czyotości pruskiej Igwat*dyjsk:ego pułku dr "gonów 
w rocznicg bitwy pod Mars la Tourern. Właścicielką 
tego pułku jak wiadomo, zamianował cesarz nie­
miecki królowg angielską. Uroczy itośc poświe­
cona wspomnienia tej bitwy odbyła sig w zeszły 
niedzielę, wzięli w n:ej udział ces*rz niemiecki, 
książę pruski Albrecht, wszyscy oficerowie pułku, 
tudzież kierownik ambasady angielskiej w Berli­

nie p. Besuclere i wojskowy a tta c łe  angielski 
pułkownik Russel.

Wznouzono toasty, książę Albrecht toaato 
wał na cześć królowej angielskiej, to ramo uczy­
nił óowódzca tego pułku Kot ze, który dodaŁ, że 
nułkowi jego du dawnego tag ła . „Niech żyje 
8ról“ — przybyło nowe: >4?ictorju“ ; cesarz nie­
miecki pił na czjśc pułku i t. d Reprezentant 
angńleki B aeudere i julkow aik Russel m-eL 
także mowy.

Beauclere puwiedzit., że „ Auglja i Niemcy 
złączone węzłami pokrewieństwa plemiennego, 
były w ścisłym aljansie od najpierwszych począt­
ków ich narodowej egzystencji. N a  l ą d z i e  
i n a  m o r z u  s z ł y  z a w s z e  r ę k a  w r ę k ę  
c e l e m  u t r z y m a n i a  p o k o j u  i  krzewienia 
oświaty i postępu we wszystkmL częściach świata. 
Węzły łączące oba narody wzmocniły się jeczcze 
bardziej teraz t&mi z&szezylnemi odznaczeniami, 
jakie monarchowie obu krajów sobie wzajemnie 
nadali. W im ien iu  królowej dziękuję więc za te 
serdeczne powitanie je j“ i t. d. j

Słowa takie, wypowiedziane przez reprezen­
tanta Aiglji, który przemawiał w imienin swej 
władczyni, mają niezaprztczenie pewne polityczne 
znaczenie.

To też zainterpelowauo rząd angielski w 
parlamencie, co mydeć o tej mowie należy. Fer- 
gusson odpowiedział, że udział reprezentanta an­
gielskiego w tej uroczystości bvł zwykłym aktem 
grzeczności, me mającym znaczenia politycznego. 
Nie powiedział jednak, czy ta mowa, dająca tyle 
dc myślenia, była także zwykłym aktem grzecz­
ności bez znaizenis politycznego.-

I no jednę i na drugę interpelację zatem 
odpowiedział rząd ang'elski wymijająco. Obrady 
w Osbornie pozostały okryte zasłoną tajemniczo­
ści, zostawiającej pole domysłom i kombinacjom.

Obok tych domysłów i kombinacyj, opar­
tych na newnej realnej podstawie, wyrastają ko­
miczno bajeczki — wybornie się nadające do 
politycznego bukietu w mi karłowskim guście. 
Otg w Paryżu na serjo ( powiadają, że ksiąźf 
Gismark wystąpił z proiekfem powszechnego roz- 
zbrojenia się i żs ów projekt przyjdzie do skutku, 
jeśli nań się zgedzą Rosja i Francja. Zapewne, 
że tak, bo nie byłoby u z i ojeń, gdyby inną po­
stawę zajęły te dwa niozaoowoinione państwa, 
ale one nie mogą jej zmienić, ergo fcs. BismarL 
daremnych prób nic ro b ił

K o r e s p o n d e n c j e .
W iedeń 21 sierpnia.

(re) Ostateczna postanowienia co do parla- 
meLtai-nej kampanji nie są jeszcze powzięte, je ­
dnakże jest zamiar zwołania Sejmu galicyjskiego 
około 10 października. M .żua stąd niemal na 
pewne wyciągnąć wnloiek, że Rada państwa bę­
dzie zwołana pierwej niż zwykle, m'anowicio ns 
drugą połowę listopada. Pukazało d opiciu  do­
świadczenie, że numo wczesnego (w październiku) 
składania na stole Izby budżetu, r  e bywa on za­
łatwiony aż w nowym roku; więc późniejsze przed 
łożenie takie zaiafwieaia nie opóźni.

Potwierdzając wczorajszo doniesień'a, mogę 
dodać, że Cerarz w najłepszem jest usposobie­
niu; po raz pierwszy w Berlinie pc nieszczęściach 
ożywił się nieco, bc też cesarz Wilhelm umiał 
tym razem okazywać mu nadzwyczajnie serdeczne 
względy. GaLcja skorzysta z dobrego usposobie­
nie, i łaski C esarza , który cieszy sio widząc 
przywiązanie, współczucie i wierność luaow.

Sprawa bliższych b ę nd) owo-cło wy eh węzłów 
miedzy Niemcem’ i Auetrją nie oyłs zgeła przed­
miotem rozważań w Berlinie, lubo w dziennikach 
ją podniesiono. Nie ma przeto porodu  mówić o

niej obszernie/; wystarczy stwierdzić, że tek tu 
jak  w Berlinie poważne ! i sf ry rządowe 
nie widzą powodu i m otneś i wznawia na tej 
sprawy. Na nowe traktaty  aie ty ko na traktefy 
h a n d l o w e ,  nadejdzie pora w r. 1892 jj

R ió ' Milan zachowuje tutaj milczeme co do 
sprawy pn^yjasdu królowej do Belgradu. Ty pe­
wne, Se obstawał on przy ufełud^cb, ooowią ują 
cych regentów, że NataSji ji-owiót d i Belgradu 
będzie Wzbroniony. R~ąd atoJi przed iład^ł, że 
żadne pr&wo zamknąć przed Naiaiją gran ic nin 
pozwali. „Jeżeli matka króla u fa  (ię d.i konał u 
sr towarzystwie ki kuset matek, żaden źrłaierz nie 
będzie miał serca wzbronić joi wstępu" — tak 
się odezwał minister G uioz. Milan ustąpił, pozo- 
stawifijąc r;.g-:ntom ułożenie kompromisu — i wy- 
jecbfcł. Czy kompromis stanął, czy układy się roz 
bily5 czy Ńatalja pod posc lem  chore by na rado  
ustępuje: w tej mierze sprzeczne są óoniedefara. 
Lada dzień musi się rzecz wyjaśnić.

Postępowanie metropolity Michała nie pi zo­
staje być zagaćkowem. Na 1 wrześu a now. styiu 
zwołał on do Niszu bobór serbskiego duchowień­
stwa niby dla obmyśleni* poprawy położenia kle­
ru po wsiauh. Podobno wszelako i sprawa rozwo­
du królewskiego ma być rozważaną — a  nie w ,a- 
domo w jakim zamiarze. Sprawy Ic M łanowi hu­
moru nie psują i nie zm hnił on przekensm a, że 
dobrze i mądrze zrob ł, abdykując.

Dowiaduje się z bezpośredniego źródła 
r z y m s k i e g o ,  ze na żądanie lekarza przybocz­
nego dr. Cecarelliego zaprzestał Papie* przeby­
wania przez cały dzień w pawilonie P usa IV., 
gdyż jest ;am gorąco jeszcze dokuczliwsze, a 
nizkie położenie naraża na mała ję. Papież jest 
zdrów. =cz musi się oszczędzpć i dlatego audjeucje 
kardynałów-prefektów i sekrerarzy kogregacyj są 
teraz bardzo krótkie. Sprawa wyjazdu z Rzymu 
jest na teraz załatwioną. Nie szło nigdy o nie­
zwłoczne wykonanie odnośnych uchwał, lecz o 
rozważenie okoliczności, któ-eby w danym razie 
do wyjazdu skłonić mogły. Otóż nugę zapewnić, 
że konsystorz odbyty w czerwcu uchwalił, że wy­
jazd Prpieża nastąpiłby w chwili, gdyby który- 
Koiwiek przyc byluy rząd zawuidoaiił Papieża, ie  
zanosi się na bliską woj‘nę, w której by Włochy 
udział brały. Na tymże konsystorzu zostały istot­
nie uchwalone modyfikacja konstytucji apostoł- 

1 Bkiej, które uproszczują o tyle formy i warunki 
c o n c 1 a v e, żeby się ono w danym razie i za 
Rzymom odby( s?ę mogło.

Bardzc zajmującą w adomość podaję waru 
jafco zupełnie pewną: T urc japosjła  nieco wojsku 
na Kretę, ale rokuje z rokoszanami. Powody tej 
dziwnej taktyki są następne: Chciała ona przed 
Europą pokszać się rządem, ale wiele wojska wy­
słać nie może, bo to kosztuje, trzeba je  ubrać 
i żywić, gdy ono zwykle samo się żywi. Bloko­
wać zaś Krety nie może, gdyż am jeden jej 
okręt wojenny, nie jest w takim stanie, żaby na 
prawdę wojenną służ cg mógł pełnić. Oto jest 
Turcja I
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przekonać się, co tak  zwana „polityka wolnej rę ­
ki", doprowadzona do ostatniej konsekwencji, d a ­
ła  caratowi. Rok temu, w dzień uroazin cesarza 
Franciszka Józefa, car zaprosiwszy na obiad am­
basadora ftustrjachi°go i Kilku dygnita-zy rzekł 
sucho: „p i,} zdrowio Cesarza Franciszka Józtfa" -  
i tylko, ani słowa więcej. Natomiast w tym reku 
zapro.. ł car do Krasnego Sioła liczne grono przed­
stawicieli dyplomatycznych i wielkiego świata, 
zasiadł do stołu, otoczory wislkimi książętami, 
czarnogórskiego M isołaja posadził pc prawicy 
toastował ns cześć solenizanta według przyjętej 
formy i pozwolił na odegranie austrjackiego 
hymnu.

Różni a w oczy bi ąca. V7 stosunkach poli­
tycznych nic się nie zmieniło, owszem, moźnaby 
powiedzieć, że chłód wieje wyraźniej zy, rr>zdzlał 
się rozszerzył i pogłębił, czego dowodem choćby 
pamiętne wyra y w austrjackiej mowie tronowei 
do delegacyj o Bułgarj* i o Serbji. Dla czegóż 
więc w tym roku car nie okazał złego humoru? 
Oto pizekonał się on sam i nawet co należa 
do najgorliwszy"!] zwolenników „polityki wolnej 
ręki", źp mą daleko nie zajedzie carat nawet 
przy pomocy „jedynego przyjaciela.* Zjazdy os- 
boroski i wi d ński wywarły otrzeźwiający wpływ, 
potężny, uderzający, a jednocześnie ipizody pro­
cesu bulanże^skiego bardzo zmniejszyły wyobra­
żenie o jędrności francuskiej Naotąpifo formalne 
przebudzenie s:ę. Zrozumiano, że gdyDy R o ­
sja była nawet Herkulesem- to i w takim re 
zie nie pr dolałaby skojarzonej potędze całej 
Europy. Z patruiąc się na wspomniane, Zjazdy 
z tego punktu, odmówić im nie można w ijlkifj 
zaeługi dla sprawy pokoju. Carat znów będzie 
się skupiał Od Kreteńcisyków się odwrócono, 
ateńskiemu rządowi udzielono rady, aby pofolgo­
wał, wreszcie bez wybuchu oburzenie, wysłuchano 
oświadczenia dwóch ambasadorów, że liga poko­
jowa absolutnie nie może dopuścić do zaburzeń 
spokoju w Serbji i dla tego mniema, że królowa 
F atalja powmnaby do bardiiej stosownego czasu 
odłożyć swój przyj *zd do Belgradu. Dano na­
tychmiast odpowiednie dyspozycie, a nadto do- 
stanowiono zepchnąć z piec rewizytę berlińską 
Są to wszystko snutki pierwszego wrażenia zja­
zdów. Być może, iż rychło nastąpi reakcja, na- 

• wet spodziewać się jej trzeoa, ale w danej chwili 
jesteśmy bardzo dalecy od wszelkich wyzywać.

Jedną z najważniejrzych refjrin  adm inistra­
cyjnych ostatnich czaeów w carstwie, będzie 
wprowadzenie irstytucji n a c z e l n i k ó w  z i e m ­
s k i  c b ,  wkracza ona bowiem w eferę ekonomi­
cznego i społecznego bytu ludności, a ootycz” 
zarówno wymiaru sprawiedliwości, jak  faakcyj 
policyjnych i włościańskiego samorządu, opiera­
jąc się jjłównie na pomocy miejscowego żywiołu— 
sziacht;, która tym sposobem odzyska nieco swej 
dawnęi władzy. Zgodnie ze zmienionym cokol­
wiek projektem zmarłego hr. Tołstoja, zmienio­
nym o tyle że n&czelnicy będą ze szlachty, a 
nie z czynowników, postanowiono ostatecznie, iż 
naczelnicy ziemscy mianowani być mają z grona 
szlachty rodowej, Dosiadające, odpowiedni census 
majątkowy i naukowy, a  pochodzącej z dan^j o- 
koiicy; w jej tedy rękach spoczywać ma ochrona 
spokoju i porządku w dane^ miejscowości, wy­
m iar sprawiedliwości i czuwanie nad sam orzą­
dem włości* A,kim.

Według pierwoln j idei projiktu, naczel­
nicy ziemscy mieli być bardio  zbliżeni do an­
gielskich sędziów pokoju, którzy dc czasu osta­
tniej ziemekiej rt formy w Anglji skupiali w swo ­
ich rękach władzę policyjną sądownictwo poko­
jowe i zarząd daną c ąstką kraju. W 06tatecz- 
nem opracowaniu projektu rola naczelninów ziem- 
B K i c h  nieco zmieniła się, ścieśoiła, w każdym je­
dnak razie pozostała jeszcze dość obszerną do 
spełnienia zuaaui i, które na nich wkłada ukaz 
z 12 (24) lipca b. r.

C-o się tyczy sądownictwa, to nowa ustawa 
znosi z msłemi wyjątkami instytucję sądów po­
koju z wyborów. Obieralny sąd pokoju z więk­
szych państw istnieje tylko w Stanach /jed n o ­
czonych północnej Ameryki i uf*wet Anglja go 
nie posiada jeszcze.

Naturalnie, że w tektm kraju, jaie Rosja, 
gdzie inteligencji m^ło, a i ta, i*ka jest, dzijki 
reformom socjs-lnym w Ju ch a , nihil stycznym z 
prowneji uciekła, niepodobna było otrzymać do­
brego obieralnego sądu pokoju. W każdym razie 
znrasisnie tego sądu jest znacznam ograniczeni m 
8s.it orządn.

Równocz śnie z reformą sądów w powiatach

szedb m do buduaru mojej zony. Zosia leży na 
kozetce z ł-siążką w ręku i ziewa.

Chodzę kilka minut wzdłuż i wszerz p o ­
koju, potem Biadam i biorę ze stołu gazetę. — 
Przecz.dałem ją  już raz, począwszy od prze­
gląda politycznego, a kończąc na podpisie re ­
daktora, nic jednak nie szgudzi, zacznę po raz 
drugi.

Nie, ani sposób, nie mogę...
W tem odzywa się moja jejmość:

— Wiesz, Bolku, żeś ty nieznośny.
Na się rozumieć, ze wiem o tem oddrwns.

Wszahżeż piąty już rok minął od czasu, jak mo­
jej pi.ni przysięgałem na stopniach ołtarza wier­
ność i miłość małżeńską.

W tchnąłem niedbale ręką.
— Żebyś był dobrym mężem — prav.« mo­

ja  magn fika — zawiózłbyś mnie do W ar­
szawy.

— Ciężkie czasy mruknąłem.
— Acb, te  waszb ciężkie czasy I

Milczeliśmy. Ona udawała, że czyta, ja  za­
paliłem papierosa.

— Mógłbyś przynajmniej zaprosić kogoś z 
miastu, masz przecie tylu znajomych i kolegów 
szkolnych — odezwała się znów Zosia.

— Prosien? Mieczka, ale gdzie jemu na wieś. 
Mieszczuch boi się naszych śniegów.

— Chciałabym poznać tego p»ma Mieczysława. 
Nie, widziałam jeszcze nigdy znakomitego czło­
wieka.

— Tccy oni, jak  my, przeciętni śmiertel­
nicy.

— Cbybs ire  tkk nudni, jak wy. Pan Mieczysław 
widział użo świata, podróżował, uczył się, więc 
musi zajmująco opowiadać.

— MieczeLt umi,i rzeczywiście bardzo wiele 
i dzieli się chętnie z każdym tem, co doświad­
czył.

 fakby to dobrze było, gdyby do nas przy­
jechał.

— Ucieszyłbym się z całego serca, bo to nie­
tylko uczony, sle zacny i prawy człowiek. Cóż,

kiedy mu do nae nieśpieszno.
— Nia di-św, takich ludz rozryuają sobie w 

mieście, stroją nimi salon/, szczycą się ich przy­
jaźnią.

Nastało powtórne milczenie.
Cicha stopą wsunął się do buduaru lokaj i 

położył przedemną torbę pocztową. Rzuciłem mę 
chciwie na tego pocieszyciela samotnych wieczo­
rów zimowych. Listyl Świeże gazetyl Trzeba mie­
szkać na wsi, aby odczuć urok tych słów. Jedyna 
to nić, łącząca zagrzebanego w śniegu ziemianina 
z szerokim światem.

I  moja Zosia zerwała się z kozetki i schwy ■ 
ciła nasim przód za listy.

— Może do m»ue—wyizokłem
Już rozerwał?, kopertę.

— Przyiedzial — zawołała.
— Któż tak i?
— Przyjedzie dziś, za trzy godziny będzie 

u n n s !
— Mów, kto takil
— Spiesz się, każ natychmiast zaprzęgać, niech 

Wojciech m sza czemprędzej na dworzec.
— Ale po ;ogo ?
— Trzeba do sanek włożyć baranicę, aby się 

nie przeziębił.
Nie mogąc się doczekać odpowiedzi, wzią­

łem z »ąk mojej żony pismo
—  Pan Mieczysław! — zawołała.
— Mieczek? A to psjezciwiec, a  niech n i za 

to Pan Bóg wyu&grodzi. Namyślił się przeoież..
Skoczyłam przed dom i Lu~nąie:n z całej 

siły,, aż się stary dwó: zatrząsł w posadach.
— Wojciech! — rozległo się po dziedzińcu.

Po kwadrans j  manęły nasze paradne sa­
neczki po śniegu, śpiesząc po gościa na stację 
kolei.

Bo goiv to był niezwykły. Podróżnik, uczo' 
n . przyrodnik autor kilku dzieł, zdobył sobie 
Mieczysław w kraju rozgłos i poszanowanie. Imię 
jego Dyło już własnością powszech >ą, publiczną. 
Znali ;e -iszys y ludzie, rrjmnjący się nauką 1 
czytający gazety.

Siedzieliśmy niegdyś na jednej ławie szkol­
nej i czerpaliśmy m ądreść z tego samego źródła. 
Mnie j ikoś -en rozum me chciał leźć do głowy, 
choć mi go keropetytorowie, jak co mówią łyżką 
do mózgownicy wkładali, ale on, chciwy wie­
dzy, pochłaniał nietylko lekcje, ale i różne inne 
różności. Czytał już w gimnazjum bardzo ‘dużo* 
ślęczał całe noce nad książkami, stroniąc od pu­
stot młodości.

Szczupły, słaby fizycznie, trzym ał się zdała 
od Dopisów na pięści. Obroniłem gc raz przed 
natarczywością kolegów i byńśmy odtąd przyja­
ciółmi. On i?łuźył ir  swoją nauką, ja  odpłacałem  
się mu w każdej potrzebie kułakiem, gromiącym 
jego przeciwników.

Od owych szczęśliwych czasów szkolnych 
minęło lat wiele- Ja  wy kierowałem się na „szla­
gona*, jak cały legjon do mnie podobnych, k tó ­
rym się zdaje, że rolniw nie potrzebuje być czło­
wiekiem fachowo wykształconym, że dość rzucić 
ziarno do gleby i zagrzebać ie, aby bogaty wy­
dało plon, — on ruszył w świat, pracował nad 
sobą i dorobił się sławy.

Nie trudno się domyślić, że czekałem na 
jego przyDycie z sercem biiącem. Kochaliśmy się 
kiedyś — nie widzieliśmy sig dawno...

Domek mój, cichy i smutny przed godziną, 
ożywił się. Zosia biegała za siużbą po pokojach, 
porządkując je  na przyjęcie „znakomitości*. Gu­
wernantka, dowiedziawszy się, kto zaszczyci dziś 
osobą swoją „głuchą prowincję", porzuciła lekcj'e 
i mizd żyła się przed zwierciadłem, dzieci moje 
otoczyły tatusia, pytając, co to za dziwo, taka 
znakomitość.

Zabrzęczały dzwonki przed dworem.
— Jak  się masz?
— Jak  się m tsz?

Objęlićmy się i ściekali serdecznie.
Mroczek zmienił się Ze szczupłego, chude­

go cb!opczyny, zrobił się mężczyzna barczysty, 
nieco otyły, z nieśmiałego studencika wyrósł 
człowiek pewny siebie, świstowy.

— Doskonale wyglądasz...

— A i toDie \ tś  służy, jak w dzę.
Nie mogliśmy iję sobie ułużei przypatrywać, 

bo moja żona czekafg j u ! na prezentację, - a i 
guwernantka nie mogła się docrekać poznania 
znakomitości.

— Pan Mieczysław... moja żona., panna Ror- 
d n la . . .

Nastąpi* dyg guwernantki, uścisk ręki mojej 
żony i posypały sie grzeczności

— Dawno już pragnęłam poznać tak  znakomi­
tego uczonego, który jest chluba 1 ra ju  — pra­
wiła Zosia i tym podobnych słodkości wiele.

On tłu^hał obojętnie, jak gdyby mu się te 
komplimenta należały i nie raozył nawet na me 
odpowiedzieć.

— Zabawię u ciebie, Stachu, cały tydzień — 
odezwał się. — Chcę trochę odpocząć, zmęczy­
łem się roDot?

— Aież dwa trzy, cztery tygodnie, choćby rok 
cały — zawołałem bez obłudv, m d  z całej du­
szy towarzyszowi pierwszej młodoś ń.

— Nie mam zamiaru nudzić państwa tak  dłu 
go — odparł.

Nudzić? Mąż tak znakomity zaszczycę, wie­
śniaków osobą swoją, n ą ż  tak uczony nie może 
nikogo nudzić i t. d.

Tak mówiła moja żonka, zasypując Mieczy­
sława ponownym gradem grzeczn ioi. ^

Dsiwiłem się rawsze, zkąd się kobiatom 
biorą te wszystkie frezesy. Człowiek stoi dość 
często, niby słup, nie wiedząc, co odpowiedzieć, 
a one trzepią i trzecią bez końca: a miło mi, a 
przyjemnie, a szczęśliwa ’estem, a och, acb, i 
Bog wic nie co.

Kied? się Mioczek udał do pokojów gościn­
nych, aby się przebrać po podróży, rzuciłt, mi 
śia Zcsia ne szyję i ucałow ała  n n ie  w obydwa 
policzki.

Jak  to dobrze, źe przyjechał — mówiła, 
promieniejąc cała z rado ci opowie nam dużo 
rzeczy aiekawych, nie nędziemy sie nudzA,

Zy izenie jej' spełniło się niebawem.
Gdy v pół godziry potem zasiedliśmy do
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nowa ustawa znosi obieralne a^dy i w miastach. 
Ścisłej łączrośei te dwie reformy me majk; p ra­
wodawca jednak widocznie kierował się tym mo­
tywem, że po uznaniu w zasadzie obieralnego 
sądownictwa za niedogodne, byłoby sprzecznością 
pozostawić go w m astaoh i miasteczkach, które 
w większości wypadków w carstwie niczem się 
od większych wsi nie różnią.

Polirji nowa ustawa dotyczy o tyle, ie  zna­
czna część jej obowiązków, znaidująca siy obe­
cnie w rękach zarządów wiejskich (wnłesimycb), 
przechodzi pod zwierzcbniczy kierunek miejsco­
wej szlachty. Równocześnie jednak atrybucje 
wiejskich (wołostnycb) zarządów zosiają rozsze­
rzone na t. zw. ptan podatkowy, zamieszkujący 
na newnem cznacz^nem terytorium. Przepis to 
bardzo walny dla takich miejscowości, jak w sk ­
aże punkta targowe. przTStanie i t. p., w których 
przebywają tysiące mieszkańców, prawnie ni i ma­
jących nic wspólnego ae stanem włośoi&Ó3k.iiu, 
Owe miejscowości pozostawały dotychczas, można 
powiedzieć, bez żadnej władzy.

W stosunku do włość aósfńego samorządu, 
ro^a naczelnik, ziemskiego będzie bez porówna­
nia wyższą nietylko od oeieź ieiszych obieral­
nych członków komisji do spraw włości*ńsk’ h=: 
którzy, nawiasem mówiąc, wywołują wszędzie 
niezadowoliii9uie swoją cez zynncścią i stronuo- 
śeią — ale i od byłych pośredników miriwych. 
Nowa astawa ustanawia w osobie naczelnika 
ztamskiego kuratora nad insty*ucjemi włościań- 
skiemi. Zarządzenie to jest niermieroie ważne z 
zasadni czego punktu wickenis, j ko dące wbrew 
dotychczasowej polityce rządowej Tym sposobem 
adm inistracja włościańska pod względem f rmy 
zbliży się bardzo do istniejącej w Królestwie 
Boiskiem, z tą  tylko różnicą, że w K.ólestwie 
komisarzom jcsf urzędnik, a  w carstwie będzie 
miejscowy szlachcic.

Opodatkowanie Towarzystw asekuracyjnych.
Projekt ustawy o opodatkowaniu towarzystw 

asekuracyjnych na rsecz straży pożarnych, nieza- 
łatwiony w poprzednich sesjach sejmowych w la ­
tach 1387 i 1888, zostanie ponownie przedłożony 
Sejmowi przez Wydtaał krajowy. W sprawozdaniu 
swojom do tego przedłożenia podnosi Wydział 
er jo wy, źe opodatkowanie Towarzvstw asekura­
cyjnych na rzeLZ służby pożarnej i na rozwój 
środków ratunkowych rozpowszecLnionem zostało 
w krajach austrjnckich od r. 1882 wszędzie ze 
skutkiem dodatnim, a z dobrej organizacji służby 
pożarnej i środków ratunkowych korzysta nie 
tylko ubezpieczający się, ale i Towarzystwa ubez­
pieczeń, którym również musi zależeć na po­
lepszeniu stosunków beopiecztństra.

Projekt dąży do opoaa.kowania wszystkich 
krajowych lub pozakrajowych, lecz w kraju dzia­
łających tow&czybtw asekuracyjnych, opartych na 
wzajemności ub akcyjnych, zajmu ących się bądź 
wyłącznie działem ogniowym, bądź w połączeniu 
z innym', działami ubezpieczenia.

Ta przez towarzystwa opłacać się mające 
datki, użyte będą r a  koszta utrzymania straży 
pożarnych zawodowych (gminnycl) i ochotniczy h, 
do wspierania ubogich gnnn w nabycu  rekwizy­
tów ogn owych lub w uzbrojeniu straży, oraz do 
wspierania w służbie okalecz, łycu członków s tra ­
ży pożarnej i tychże rodzin pozostały :h.

Wysoko®ć datku oznacz® projekt na 2 p re t, 
od wszystkich w roku pobranych premij asseku- 
racyjnyeh, a z tych prestaeji uź°tą będzie dzie­
siąta część, a w uznanej potrzebie i wedle u- 
chwały sejmowej nawet dwudziesta cześć na u- 
tworzenie funduszu wsparcia dla członków straży 
pożarnych, którzy w ełuźbie pożarnej doznali 
kalectwa, oraz dla ich rodzin.

Reszta prestacji ma być użytą w połowie 
na wsparcie gmin w nabywaniu s iew e k  i innych 
rekwizytów ogniowych; w drugiej połowie na 
straże zawodowe i ich uzbrojenie, na insiruKtc- 
rów i tu<»a strażackie służby pożarnej.

Celem prawidłowego rozdziału tych datków 
powoła Wydział krajowy na początku każdego 
roku trzech reprezentantów operujących w kraju 
Towarzystw ubezpieczeń od ognia, oraz trzech 
reprezentantów związku straźv ochotniczych celem 
zaciągnięcia opinji, które gminy i które straże 
ogniowe zasługuią przedewszystk.em na żarniki, 
lub w których gminach należy przyjść z pomocą

wieczerzy i podano szczupaka, zapytał mnie Mie- 
czek, czy mam stawy. Na odpowiedź twierdzącą, 
zaczął mówić o rybach, o hodowli ivh, o gatun­
kach, a prawił z taką znajom ośiią rzeczy, jak  
gdyby był ichtjologiem.

Nalałem mu wma do kieliszka. On pod­
niósł szkło do światła, przypatrzył się barwie 

, szlachetnego płynu i wygłosił nam formalny 
odczyt o szczepach winnych, o ich uprawie i róż­
nych rodzajach.

Pr?es?l!śmy po kolacji do moiego gabinetu 
na cygaro. Mieczek popatrzył na liść h*wański 
i dowiedziel śmy się hń torji tej narkotycznej za­
bawki naszego nerwowego stulecia.

Mówił ła tw o , przyjemnie, więc słuchaliśmy 
go oczywiście z zajęciem.

R- zprawiwszy się z tytoniem, zaczął nam 
opowiadać o swoich podróżach.

Było już dawno po północy, kiedy się roz­
staliśmy.

— Jak. to miły człowiek — zauważyła Zosia, 
ro zb .eraąc  się do snu.

— Rzeczywiście, bardzo miły — sotwier- 
dziłem.

Nazajutrz, koło południa zeszliśmy się przy 
Sniadacit. Na stole zna.dowrł się ser. Mieczek, 
smarując go sobia na chleb, rozprawiał o serach 
szwajcarskich i francuskich. Z serów zeszedł na 
gospodarstwo, z gospodarstwa rolnego na k.ajo- 
we, w dnlszym ciągu potrącił o finanse, o banki
i przedsiębiorstwa Drzemysłowe

Wytrzeszczaliśmy cezj, słuchając go‘z po­
dziwem. Ten człowiek wiedział wstyetfio. Czeao 
kolw,Dk się dotknął, znał dok radnie.

Zosia Bpoglądała na mnie, ja  nn nią. By­
liśmy zai hwyceni.

Po obiedzie używaliśmy siesty przy czarnej 
kawie. Zbierało mi się na drzemkę, ale przezwy­
ciężyłem się, bo Mieczek, zarzucony pytaniami 
mojej żony, prawił o literaturze, sztuce i nauce. 
Przedmiot unosił go. B egnac śladem jego boga­
tych myśli, zdawało mi się, że brnę w jakąś gę­
stwinę. Im dniej w las, tem wijcej drzew.

Trzeciego dnia powtórzyło się to 3amn. 
Jejmość moja przypięła " ę, jak  pijawka, do zna­
komitości i ssała z niej mądrość]

A Mieczek mówił ciągle, niestrudzony, wy­
snuwając z siebie długie pasmo wiadomości, bły­
skotliwych myśli i głębokich spostrzeżeń.

Na dworze wichrzyła zadymka. Nie było 
po co wychodzić, więc siedzieliśmy w ciepłym

pieniężną dla podniesienia bezpieczeństwa pu­
blicznego od ognia.

Wydział krajowy oblicza w swojem sprawo­
zdaniu coroozną wysokość datków od towarzystw 
asekuracyjnych na 46—48 000 zł. i przypuszcza, 
że kwota ta  użyta przez dłuższy ssereg U t na 
ten sam cel powinna znacznie polepszyć stosunki 
bezpieczeństwa od ognia, obniżyć koszta asekura­
cyjne, a w połączeniu z przymusową asekuracją 
znacznie podnieść w naszym kraju wartość nie­
ruchomości, podlegających klęsce pożarowej.

Mały Fejleton.
Perły i djamenty.

Najwyższą rozkoszą kobiety jest klejnot; 
kobieta każdej rasy i każdeg czasu — królowa 
Murja Antonina, tak samo jak królowa Saba — 
przepadała za błyszczącym kamieniem.

Musi tkwić w tem zamiłowaniu jakaś wiara 
fatalistyczna, a w szesnastym wieku każdy klej 
not rzecz/miście uchodził za talizman. — Uto co 
czytamy w książce z tamlaj e^y zaklęć tajemni­
czych: „Niektóre klejnofy służą dla zdrowia, in-. 
uym ludzie zawdzięczają ^ le t  sędziwy; z niektó­
rych pochodzą cierpliwość, bogactwo, miłość i 
szczęście, a inne są powodem smutku i utrapie 
ma.* Djament ma nadto osobną zaletę. Gdy go 
się nosi na lewem ramieniu, odpędza sny ciężkie 
i trwogę w nocy... Autor opowiada, że sam się o 
tem przekonał na własnej osobie. Szmaragd roz­
wesela umysł. Szafir uzdrawia melancholików i 
chroni od ukąszenia niektó-ych gadzin. I  tak da­
lej. Ale wszystkie te  klejnoty zyskują względy 
płci pięknej.

Jeszcze obficiej kwitła symbolika drogich 
kamieni na wschodzie, a  w baśniach i legendach 
ludów obdarzonych wspaniałą wyobraźnią djament 
i perłp m ają znaczenie wysoce poetyczne.

Poez.ę tę  ze skarbów lśniących odarł do­
piero wiek nowożytny, który jest nieprzyjacielem 
wszelkich wierzeń i złudzeń.

Ale klejnoty nie przestały być przy kazaniem 
mody i marzeniem kobiet, odegrały bowiem cne 
rolę wielką w historji tryumfów niewieścich.

Zajmująco kreśli dzieje pereł i djamentów 
Baudr.llarte w znakomitej swej książce „Histoire 
de lu ie  priye et publiąue*.

We Francji — maszerującej na czele cywili­
zacji i... mody — rozpoczął się zbytek klejnotowy 
za panowania Ludwika XIII. Damy nosiły wówczas 
tak szero1, ie naszyjniki, że całą pierś zakrywały. 
Niezmiernie też długie były kolczyki. Zegarek 
noszono tak jak dzi', u boku.

W czasie małoletności Ludwika XIV zbytek 
wzmógł się jeszcze. Urządzono raz nawet loterję, 
w której główną wygranę stanowiły drogie ka 
mienie. Jedna z księżniczek wygrała djament war 
tości 4000 liwrów Wielki los stanowił djament 
oszacowa ay na 5000 talarów i ten przypadł lejt- 
nantoffi gwardji królewskiej.

Król nadzwyczaj lubił wystawy, pochody i 
toalety. K>edy pewnego razu w teatrze toalety 
damskie pod względem przepychu nie dopisały, 
Ludwik XIV zrobił uwagę lekceważącą, w skutek 
czego przy najbliższej sposobności płeć niewieścia 
zajaśniała w niebywałym dotąd blasku. Sam król 
przepadał za klejnotami W roku 1698, dając 
ucztę dla posła perskiego, pojawił się w odzieniu 
złotem tkanem , na k.orem osadzone były dja- 
m mty wartość lQ-5 mili. liwrów. Szata była tak 
ciężka, źe — jak  to Dangoau "opowiada — król 
był bardzo zadowolniony, kiedy się jej pozbył po 
ceremonji.

Z rozkazu króla Colbert polecił sporządzić 
•nader kosztowną kasetę, w której złożono niezli­
czone mnóstwo drogich kamieni, aby Ludwik XIV 
według upodobania mógł czerpać.

Czerpał też hojnie i obsypywrł bły3zozącem 
mamidłem wszystkie gw azdy swego dworu. W ko­
respondencji Colberta znajduje się diugi spis n a ­
szyjników perłowych, kolczyków, butonów itd., 
któ-e były w posiadaniu króla.

Największa ich część przeszła w ręce pani 
de Mnntespan. Lubiła ona drogie kamienie na­
miętnie, a dwór wiedząc o tem, na nowy rok 
składał jej w darze kosztowne klejnoty. Brat 
króla ofiarował jej raz dwa k i lichy wysadzane 
djamentami i szmaragdami, które kosztowały tylko
10.000 talarów. Nawet królowa i damy jej or-

pokoju i rozkoszowaliśmy się uczonośoią naszego 
gościa.

Mnie ta  uczoncść zaczęła tineciego dnia po 
obiedzie męczyć. Zawiele jej było na głowę, nie 
przywykłą do usilnej pracy. Całą wolę mubułem 
przywołać na pomoc, aby nie zasnąć przy kawie. 
Rozchylałem powieki szeroko, chodziłem po ga­
binecie, trzeźwiłem się papierosami, chciałem sam 
coś mówić, ale mnie znakomitość nie dopuściła 
do słowa.

Mieczek rozprawiał ciągle sam, patrzył 
uwaźme, czy go słuchamy.

Kiedy się Zosia tego dnia rozbierała do 
snu, odezwała się:

— Bardzo miły ten pan Mieczysław, ale byłby 
jeszcze milszym, gdyby nam pozwolił choć odro- 
b isę wytchnąć

Nie przeczyłem.
Czwartego dnia spostrzegłem, że i moja 

pani, zrazu tak ożywiona i szczęśliwa, zaczyna 
wśród bardzo ciekawego opowiadania Mi sczka 
zasłaniać usta rączką.

Gest ten nio uszedł znakomitości
— Jeśli panią nud 3 — wyrzekł obrażony.
— Niech Pan Bóg broni, wdzięczni jesteśmy— 

zawołała Zos.a, prostując się na fotelu.
Piątego dnia przebudziliśmy się zmęczeni, 

z podbitemi cezami, a znakomitość rozmachała 
s ę dopiero na dobre. Od samego rana g idał 
Mieczek, jakby z książki czytał. I e wytr. ymatn, 
w głowie mi się przewróci, więc vymyśli1em so­
bie jakiś ważny intares do miasteczka i dr?pną- 
łem, oddając Zosię na pastwę gościowi. Musiał 
jej naopowiadać mnóstwo „ciekawych rzeczy*, bo 
kiedy wróciłem wieczorem do domu, wyglądała, 
jak pr> ciężkiej chorob ę.

Spojrzała na mnie — ja na nią — nie by­
liśmy zachwyceni.

Gdyby sobie chciał pojechać — szepnęła.
—  Tak się ze mną nudziłaś — wyrzekłem.

Westchnęła i.„ słuchała dalej, bo Mieczek
wuadł właśnie w i "rwor i prawił z zapałem o 
piram idach egipski|h.

K iedy  nas w dwa dni potem opuszczał, nie 
zatrzymywałem go wcale.

Nauczyłem 8*9 °d niegz wielu rzeczy, a 
głównie tej starej prawdy, że najlepsze rzecz 
ODrzydnie, gdy się m9 zanadto hojnie szaTuje.

T. J . Choiński.

szaku płaciły podobny haracz pięknej metresie 
królewskiej.

Ale Ludwik XV poszedł jeszcze dalej. — 
W zamku, który w Dijon urządził dla swej fa­
woryty, wszystkie meble ozdobił diamentami, a 
w roku 1715, kiedy się już oszczędności okazała 
potrzeba, wydano jeszcze na nowe djamenty 
369.776 liwrów.

Przykład udzielił się i innym warstwom spo­
łeczeństwa jak zaraza. Z damami wysokiej szla­
chty poczęła rywalizować plutokracja mieszczańska. 
La Eruyere opowiada, że nawet pewna zbogacona 
praczka m iała djamenty, które co do blasku nie 
ustępowały skarbom królowej.

Z klejnotami kobiety ówczesne nie zdołały 
się rozstać nawet i w najuroczystszych chwilach 
życia. Kiedy La Valliere wstępowała do zakonu, 
w szacie obłóczynowej błyszczały wszystkie jej 
djaraenły. Boseuet pisał 3 tego powodu „Pusta 
i ambitna kobieta sądzi że więcej znaczyć będzie, 
jeżeli się poobwiesza złitem , kruszcem i iuną 
marnością ziemską.*. — I Fenelon jednę stronicę 
swego „Telemaka* poświęcił wówczas zbytkowi 
kobiecemu.

Ale nietylko we Francji kwitła ta  manja. 
Ks. Lenna, wszechwładny minister Filipa II, brał 
cał°mi garściami od poddanych kolje i bransolety, 
perły i djamenty. Toalety dam hiszpańskich prze­
ładowane były djamentami. Nosiły cne sukr’3 z 
deseniami ułożonemi z djamentów, rubiuów, szma­
ragdów, pereł i turkusów — W modzie były też 
kolczyki, które sięgały do pasy, a czasem nawet 
aż do kolan; i trudno zaiste poiąć jak się to 
działo, że te  ciężary nadobnym sennorom n.e 
poobrywały us?u. Zresztą na uszy wieszałj seo- 
nory wszystko, co im się tylko wydawało pięknem, 
a  nawet dość duże zegarki i dzwoneczki. We 
włosach tkwiały śpilki, a na nich muszki, chrzą­
szcze i motyle w diamentach i kamieniach bsr- 
wistycb.

Gust ten udzielił się wówczas nawet kościo­
łowi w Hiszpanj1: kielichy, cyoorja i szaty ka­
płańskie zdobiły klejuoty wschodnie i wielkie bły­
szczące djamenty.

Królowa raz na balu miała na bapelusiu 
perłę „peregrina ' zwaną, która tak wielką była 
lak m ała gruszka- Na palcu zaś błyszczał djament 
króla, któremu równego nie było w Europie.

W czasie rejencji Filipa orleańskiego przy­
padło kupno słynnego „rejenta*, który znaleziony 
został w Golkondzie. Skradł go urzędnik i potem 
ofiaro wat wszystkim władzcom europejskim. Ale 
żaden nie odważył się na kupno olbrzymiego dja- 
mentu i dopiero Francja zdobyła się na zapłacę 
nie dwóch miljonów. „Rejent* stał się naczelna 
ozdobą t. zw. djamentów korony fcancuskiej któ­
rych losy za trzeciej rzeczypoapolitej dostatecznie 
są znane.

Za panowania Ludwika XV nie ustała wcale 
epidemja zbytku. Jak  poprzednio de Montespan, 
tak teraz Dubai y była nienasyconą konsumentką 
klejnotów. Oto szczegóły wyjęte z książki „Les 
bij o n i de madame Dubarry, par Hcnri Wclschin- 
ger, Paris.

„Rachunek Dubarry u złotników wynosił od 
r. 1768 do r. 1774 dwa miljony liwrów. Przecho­
wywała je  w wspaniałym swoim zsrokn Luoien 
nea w szafie z porcelany sewrskioj która koszto 
wała 80.000 liwrów. Skarb ten został później 
skradziony i przy tej sposobności dowiedziano 
się, co zawierał. Owóż było 140 wielbch dia­
mentów, 700 brylantów, ,300 pereł wielkich, 3 
olbrzymie rubiny, 7 olbrzymich szmaragdów, da­
lej medfljoay, kolie, pierścienie, emslje i t. d. 
Złodzieje, niegdyś służba hrabiny, umknęli ze 
skarbom miljonowym do Londynu, lecz p dicja 
wpudła na ich trop i djamenty zostały zwrócone 
kochance królewskiej8.

Namiętnie też lubiła klejnoty „austrjsczka* 
Marja Antoi na: to zamiłowanie było tak głośro, 
że Dubarry mogła się odważyć ofiarować królo­
wej parę kolczyków wartości 700 000 liwrów pod 
wsrankiem otrzymania wstępu u dworu.

Arneth i Geuffroy wydali tajną korespon­
dencję, jaką m&taa Marji Antoniny, cesarzowa 
Mar ja  T< cesa prowadzi' a 7. hr. M«roy Argentesn. 
Owóż Msrcy pisze w r  1776 do cesarzowej: 
„Chociaż król przy rozmaitych okazjach ofiaro­
wał królowej djamentów za więcej niż 100 000 
dukatów, w  mo to zapragnęła nabyć żyrandole, 
za które jubiler żąda 600.000 franków. Przedsta­
wiłem królowej, że podobny wydatek w teraźniej

Królowa Desiree.
(Dokończenie).

W liście tym dalej obrzuca Napoleona wy­
mówkami, które okazują si'J sup-3łuie niesłuszne 
w cbec tego, źe młody jenerał od lipea do Bierp- 
nia 1795 roku o c .ek w a ł i upominał się wy- 
trwsde o wiadomości od „M lczącej.* Desi. śa zaś 
nietylko że na ostatni bat narzeczonego nie od 
pisała, ale Jbywała lekceważąco zabiegi jego o 
nią w tym czasie przez pośrednictwo innych czy­
nione, a pomimo to niez sżooy pvzeueż raz je­
szcze o stanowcza jej decyzję pr sił i dopiero 
wówczas o rękę Józefiny ubiegać się zaczął, a 
zatem nie m iała D iańee właściwie słusznej do 
gniewu przyczyny. Robi to wrażenie jakby sobie 
zadawala pracę, by ukryć właśnie prawdziwy po­
wód swego zagadkowego postępowania.

W każdym razie pismo to — jeśli anten- 
t y c n e  —| jest w swoim rodzaju osobliwa zen: 
oświadczeniem uczuć osoby kochającej, która 
najpierw z wrzekomej zazdrości odpycha ukocha- 
go, by potem pełna skruchy zarzuci go gradem 
wymówek a  zarazem upewcia go, źe rigdy inne­
mu już serca nie odda i całemu rodowi męzkie- 
mu nienawiść zaprzysięgła- Ale śluby takie ła ­
twiej się czynią niż dotrzymują. To toż i Desiree, 
chociaż z początku okazać ihcsała stałość cha­
rakteru i odmówiła, najpierw jenerałowi Duchot, 
a  potem jenerałowi Junot, późniejszemu księcia 
d’Abranlei, n ie b y ła  bynajmniej z rzędu ty' h 
kobiet, które zdolne są w ciszy mnrów klasztor­
nych raz utracone s«częś ie  przez resztę życ;a 
opłakiwać, to też w końcu -ualazł się pocieszy­
ciel w osobie jenerałr Bernadott sgo, i stawiając 
go wyżej od poprzednich iwoich wielbicieli, jemu 
oddała serce i rękę w roku 1798.

Józef Bonaparte wyznaje w P  mięfcnika ih 
swoich, że popierał ten związek usilnie, ażeby 
B »rnad ttego, który zamiarom i dążeniom jego 
brata nie oka ywał się żyoziiaym. ć u  niego zje- 
inać. Bernadotte, który za dyrektor; tu  był mi­

nistrem v/ojny, liczył s it do najwybitniejszych 
postaci swego czasu a z pewną ostentacją m ar­
kował swoje gorące uczuoia republikańskie. Nikt 
lepiej nie określił jego charakteru jak  sam Na­
poleon, którego on był przeciwnikiem i do upad­
ku którego później rękę swoję przyłożył. „Ber-

rzych okolicznościach byłby naganny, ale J. K. 
Mośó nie zdołała oprzeć się pokusie8.

Na to odpowiedziała Mar ja Teresa „Gdy 
będę miała sposobność, powiem córce, iż nigdy 
w życiu nie wydałam więcej na djamenty dla 
siebie ja e  2 000 zł. Monarchinie które już dość 
mają djamentów, nie powlcny wysilać się na ich 
pomnożenie8.

Ale to nie pomogło. M t,ra Antonina odpo­
wiedziała listem kapryśnym, nerwowym.. Meroy 
tymczasem donosi, że gdy sU; kupiło żyrandole, 
nie pozostało już pieniędzy na a k ti  dobroczyn­
ności, a reszta jest... M stcrją wielkiej rewolucji.

Słynny proces o naszyjnik królowej wywoła! 
skandal, a Marja Antonina systematycznie mimo 
ostrzeżeń matki występowała przeciw „ministrom 
reformy8 za to, że chcieli ją ograniczyć w manii 
zbytku.

Perły i djamenty stały się w ten sposób je ­
dnym z powodów rewolucji...

Kewolucj'a sama tylko na> krótki czaf uchy­
liła zbytek. Pod dyrektot jatem kobiety nos *y 
costume a  la samage. Była to prawie całkowita 
nagość. Ale wysoce cywilizowano „dzikie" kobiety 
owej ery raiały djamentami osądzane złote obrączki 
nad i pod kolanom, a ns palcs ;h nóg pierścienie 
djsimentowe.

Za pl^rwazego cesarstwa słynęła ze zbytku 
cesarzowa Józefina, a pani de Re nusat opowiada 
o niej "w swoich pamiętnikach: „Zawsie poja­
wiała się z nowymi klej notami. W j j  Woi lii jest 
pereł za miljon franków.8

Minęło cesarstwo i pierwsze i drugie, świat 
opanowały zagnaniem^ polne poważnej grozy, a 
mimo to nie ustało za ir:łowanie Kobiet do klej­
notów. Blask bij o tysią izny z tcal.it Ameryka­
nek w kopalniach srebra i złota skąpanych, a 
k zda divc wozi za sobą zdobyta w pochodach 
tryumfalnych perły i djamenty. Z tęsknotą i za­
wiścią patrzy n? nic wielką mon kobiet, przek - 
nans że najwspanialsza uroda niczem nie jest 
bez pereł i diam autów.

Ach, wszystkie katarynki śpiewają jnż wiersz 
znanego liryka:

Dn hast Diamanten i Perlon,
Dn hast die schCosten Angen...

a Bnlzac, niezrównany kobiet znawca, powiedział, 
iż kobieta potknąć się może bodaj o najdrobniej­
szy kamień. Maska.

■ K L a r c a n - i  ł s s o .

Luów,, dtó&t 23 sierpnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 

szkatuły gminie Kropiwna, w powiecie złoczowskim, 
na bndowę szkoły zapomogę w kwocie 50 zł.

Ordery zagraniczne. Najj. Pan pozwolił 
przyjąć i nosić: hr. Janowi Krasickiemu, c. k. pod­
komorzemu i prezydentowi Rady zawiadowczej kolei 
Lwowsko- Czernicwieckicj, wielką w tęgę król. rumuń­
skiego orderu Korony; lekarzowi, dr. Apolinaremu 
Lachawiec w Stanisławowie, król. holenderską od­
znakę honorową; k. adiunktowi sądu obwodowego 
w Stanisławowie, Michałowi Gnszalewiczowi i właści­
cielowi realności w Jaworowip, Onufremu Jakubowi­
czowi, papieski krzyż honorowy Fro Ecclesia tt 
Pontifice; wreszcie hrabinie Marji Stella Borkow­
skiej we Lwowie, insygnia damy honorowej królew. 
bawarskiego orderi Teresy.

‘ M ianow ania, rfant icutn >* i.amiin» Tał: o. b 
lekarzy powiatowych II. klasy: dr. Ignacego Janu­
szkiewicza w Pilznie, dr. Kajetana Polańskiego w Sta­
nisławowie i dr. Adama Krzyszialowicza w Dolinie, 
c. b. lekarzami powiatowymi I. klasy; c. k. koncepi- 
stę sanitarnego, dr. Stanisława Ponikłę, przydzielo­
nego Błażby przy c. k. starostwie w Krakowie, prze- 
niół na etat c. b. lekarzy powiatowych II. klasy; da­
lej zamianował c. k. asystentów sanitarnych: dr. Apo­
linarego Tarnawskiego w Kosowie, dr. Zygmunta Dzi­
kowskiego w Podhajcacb, dr. Tytusa Wasylewskiego 
w Rohatynie, dr. Jacka Jabłońskiego w Cieszanowie 
i dr. Mieczysława Hirschiera w Bóbrce, c. k. leka­
rzami powiatowymi II. klasy, pozostawiając wszystkich 
w dotychczasowej siedzibie.

C. k. asystenta sanitarnego dr. Zdzisława La­
chowicza zamianował Namiestnia c. b. bon- epistą sa­
nitarnym Namiestnictwa, a dr. Ignacego Sopińskiego, 
lekarza obwodowego w Bihaczu, w Bośnji, dr. Sta­
nisława Balickiego w Krakowie, dr. Mieczysława Kra- 
marzyńakiego w Kolbnszowy, dr. Edwarda W.Łkow-

nadoDe jest śmiały i pr zr.siębiorczy; w jego ży­
łach płyn ' 3 mauretańska krew, a  gdy raz ambi­
cja jego pńdaieconf, zostanie, będzie Bię ważyć 
na wszystko. Wiem, że mnie nie lubi, i wiem, że 
kiedyś stanie przeciw mnie. Zresztą ten d abeł 
nie człowiek nie łatwo da się uwieść, jest bez­
interesowny i ma roram. Takim był dław iek, 
którego sohie za małżonka wybrała Desirea, » 
ciek? ,vem jest, że ten tam  Napoleon, który tak 
o Bernadottem myślał, gdy się o małżeństwie 
swej bziej narzeczonej dowiedział, tak z Egiptu, 
gnzie się wówczas znajdował, do brata swego 
Józefa pisał: „Życzę szosęśoia Desirei w pożycia 
z Rernwdottem, zasługuje n? nie.8

Nieustanne w ijny w jakie wówczar Napo­
leon Fran j ę  zawibł ił nie dozwalały zażywać do» 
m swego szczęścia długo w spokoju. To też i 
B rnpdotte wkrótce pociągnął w pole i tej oko­
liczności zawdzięczyć trzeba Mika listów j ego do 
żony, w których nie występuje on byni-jmniej ja­
ko namiętny jochpnek, ale raczej jsko nauczyciel 
swojej młodej małżonki. Nie umie on wylewać 
uozuć swoich barwnym stylem, porywać i zachwy­
cać tak jak jego wielki współzawodnik, nie cierpi 
ni miętnych oświadczeń, gorących wynurzeń, ale — 
jak sam ®ię wyraża — lubi we wszyatbfem jusłe 
milieu: Oezywttcie że od takiego rodzaju czło­
wieku nie można nic innego się spodsie®ać jak 
rozsądnych n au k . których też nie azczędzi 
w listach swoich, i upomina ją  ciągle, ażeby sta­
rał?. się pożyttciinie zająć.

— Pomimo, że bardzo radbym cię widzieć — 
pisze on — zależy mi wiele na tam, ażebyś wy­
kształcenie twoje uzuaełniła. Taniec i muzyka,
s!<o ta lenta towarzyskie, bardzo są potrzebne. 

Rwę godzin u Moutela wyjdą ci na po tytek, 
Ale spostrzegam, że może za wiele tych rad,
więc milczę już i całuję buzi g twoję.

Ponieważ w owych czasach taniec daleko 
miał więkbze znaczenie, niż obecnie, i doprowa­
dzony do doskonałości, uważany był za najwięk 
bzę ozdobę każdej dystyngowanej damy, upomina 
Bernadotte nionstann ' żonę, ażeby się w kunsz­
cie tym ćwiczyła, zachęca jij do wytrwałości, bo 
dc pięćdziesięciu la" można jeszcze zawsze wiele 
się nauczyć, jeśli się ylko ma silną wolę po
temu. Prawnie on wiedzieć o postępach żony, 
i pisze w jednym z listów: „Nic mi nie donosisz 
o postępach twoich w tańca, muzyce i innych 
naukach. W oddaleniu pragnąłbym wiedzieć, ozy

skiego w Szezurowy, dr. Wincentego Głowińskiego 
w Sołotwinie, dr. Bernarda Griinhanta, lekarza miej­
skiego w Sanoka i dr. Wiktora Żelazowskiego z Kra­
kowa, c. k. asystentami sanitarnymi i przeznaczył dr. 
Sopińskiego do służby przy c. k. starostwie w Źyda- 
czowie, dr. Balickiego do Starego miasta, dr. Kra- 
marzyńskiego do biura sanitarnego Namiestnictwa, dr. 
Witkowskiego do Żywca, dr. Głowińskiego do Nad- 
wórny, dr. Grunhantha do Trembowli, a dr. Żela­
zowskiego do Radek: w końcu przeniósł c. k. leka­
rzy powiatowych: dr. Pietrsyckiego z Brodów do 
Brzeska, dr. Jendla z Starego miasta do Brodów i 
c. k. asystenta sanitarnego dr. Weszalyckiego z Nad- 
wórny do Ropczyc, wszystkich trzech na własną 
prośbę.

Rada szkolna krajowa zamianowała: Michała 
Balickiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Ko- 
kntkowcach, Józefa Nowaka starym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lachowicach; Władysławę z Ma­
karewiczów Zajączków sbą stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Źaiatynie

Wybór uzupełni aoy jednego członka Rady 
powiatowej w Mościskach, z grapy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 21 września b. r.

Siub. W Warzycach, w powiecie jasielskim, 
odbył się ślub p. Zygmunta Kiernickiego, właściciela 
dóbr, z panną Zofią Riegerówną, córką p. Władysła­
wa Riegera, dyrektora Baukn hipotecznego we 
Lwowie.

W spraw ie uwięzionych Iw. Franka i to­
warzyszy, przedsięwzięto także — jak donosi Dilo  — 
rewizje w rozmaitych domach ruskich na prowincji.

Studnia przy ulicy Leona Sapiehy. W ca­
łej środkowej części ulicy I  ona bapieby istnieje 
tylko jedna studnia, k tóra ma nietylko mieszkańców 
zaopatrywać w wodę do picia, ale nadto doBtarczać 
wody do sarapiania ulicy. W ostatnich kilkn dniach 
tarasowały ją  organa magistrackie pompowaniem tak, 
że przestała zupełnie funkcje nować. Owóż mieszkań­
cy ulicy Leona Sapiehy zwracają się do m agistratu 
z prośbą o jak  najrychlejszą naprawę Btndni, a zara­
zem i oto, ażeby nie brano z niej wody do skrapia- 
nia nlicy.

P osied zen ie  Rady miejskiej odbyło Bię 
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Marchwickiego.

Dla przyjęcia przez miasto uczestników II zja­
zdu prawników i ekonomistów polskich, wybrano ko­
mitet złożony z pp. Michalskiego, Getritza, dra 
Roszkowskiego, dra Piętaka, dra Zgórskiego, Dzi­
kowskiego, Doniewicza, dra Mariańskiego, Świste-- 
skiego, Schayera, Goldmana, Głcdzińsniego, Gołębia 
t  Krasuckiego.

Na koszta przyjęcia przeznaczyła Rada kwotę 
1500 zł.

Po dłuższej dyskusji uchwaliła Rada wysłać u 
koszt miasta na wystawę paryską starszego radzcę 
magistratu p. Lyszkowskiego, inżyniera miejstciego p. 
Góreckiego i inspektora plantacyj miejskich p. Róh- 
ringa.

Celem tej podróży ma być poznanie urządzeń 
zagranicznych, a przedewszystbiem urządzeń targo­
wych, kanalizacji, rzeźni i plantacyj francuskich.

Na koszta podróży asygnowano p. LyszkowBkie- 
mu 700 zł., p. Góreckiemu i Ronringowi po 500 zł.

Właścicielowi cyrku p. Albertowi Schumanowi 
udzielono pozwolenie na dawanie przedstawień cyrko­
wych na plam Castrum aż do 15 września b. r.

Prócz tego załatwiono jeszcze kilka spraw 
drobniejszych, a o godz. 3/i  na 9 zamknięto posie­
dzenie dla braka kompletu

Z m arl i  HenryK Jelita Madurowicz, radzoa bu-, 
downictwa przy namiestnictwie we Lwowie, zmarł 
tutaj w 62 roku życia.

Jau  Podleski, urzędnik kolei państwowej, były 
oficer, ozdobiony medalem za waleczność, zm arł w 
Krakowie.

Franciszek Nengebauer, kupiec m. Rzeszowa, 
zmarł tamże nagle w 29 rokn życia.

Straszna burza gradowa nawiedziła w n- 
biegły wtorek okolicę miasteczka Porlic na Mura wj i. 
Pociski gradowe dochodziły do wielkości pięści i wa­
żyły przeciętnie około pół kilograma. Grad ten 
zniszczył ze szczętem wszystkie ziemiopłody, wy­
bił przeszło 20 000 szyb, podziurawił dachy i poka­
leczył mnóstwo ludzi i bydła, przychwyconych burzą 
na poin. Ogółem miała owa niezapamiętana sro- 
gością swoją burzt. ’ wyrządzić szkodę na przeszło
100.000 zł.

Wypadek na kolei. Dyrekcja kolei państw, 
zawiadamia, że w nocy z 21 na 22 b. m. nsBtąpiło

moja m ała korzysta z nauc jakie pybiera. Bądź 
zdrowa, całuję oczęta twoie8

Pomimo swoich re su ń  kańskie! zasad i 
antagonizmu do cei&rza, przyjmuje on godności 
j zaszczyty, do których go Napoleon podnosi. 
Z prostego źo h reria , jakim był u początku swo­

jego wojskowego zawodu, staje się marszałkiem 
Francji, ks ęciem Ponte Coi v ; a w końcu fccólem 
Szwecji. Wnosić by można, że aa  równi z inne- 
mi kobietami cesarstwa, któryoh c:o ła  Napoleon 
r„ou>f,ą uwieńczył, i Desiiea poi'inna się była 
czuć nsrazęśliwiun* z wyniesienia, jakie ją  spot­
kało. GJy jednak godność ta  zmuszała ją  do 
opuszczenin ukochanej Francji, ro.ipc.ez jej była 
beTm ierną. Nie dług i teh bawiła cna w Szwecji 
i wkrótce powró jiła  do P&ryża, bez męża oczy­
wiście, gdzie pod osuwiskiem hr. Gottland za- 
Aiicszk&łg w p ześUoznie urządzonym . pałacu 
swoim na ultay d Anjou. Pani de Remusat twier­
dzi, że nie wygasła miłość dla Napoleont była 
istotną przyczyną dla której w królestwie swoim 
osiellif się nic mogła 1 tym magnesem, który 
;ą do Paryża przyc ągn jł. Prawdą jest, że z Na 
poleonem pozostawała w najleoszyoh stosunkach, 
i m w et pewien wpływ na niego wywierał!., ple 
wpływa tetro używeła jedymo na złagodzenie 
nieporozumień, jakie istniały między jej m ętem  
i cerarzem, a  nie ma najmniejszego śladu, ażeby 
w ato&unku tym był c e ń  czegoś niedozwolonego.

Dopiero ms ożenieniu się syna jej Oskara z 
córka księc a Eugeniusza BeRuliprnais, syna jej 
niegdyś rywalki, powróciła Besiiea w r. 1822 o 
Szwecji. Tam przeżyła męża 1 starszego syna 
swego Oskara I. Chocraz założycielka dziś je&zczi 
panującej w Szwecji djuastji, nie nauczyła się 
nigdy mowy swego ludu. Sercem i myślą pozo­
stała zawsze Francuską, a tęskniąc za ukocha­
nym krajem rodzinnym, do którego jnż więcej 
ni-dy nie wróciła, zm arła p >d chłidaem  mchem 
północy dożywszy siedmdziepięoiu la t wieka w 
o k u  1860. Truduo dziś przesądzać, czyby De- 
si ea zostawszy żoaą Napoleona i dzieląc z nim 
tron Fi mej i w miejsce Józefiny a może i Marji 
Ludwiki, była miększy wpływ na małżonka i  
losy ki »,ju swego ryw arła , to jednak pewna, że 
w każdym razio nie poirzebaby teraz dopiero 
imienia jej z pyłów archiwalnych na świat od­
grzebywać.
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w Lisowicrch zetknięciu się dwóch towarowych po­
ciągów. Przy tym wypadku dcznai jeden konduktor 
bluzby pociągowej cielesnego obrażenia i kilka wa­
gonów towarowych zostało uszkodzonych. Śledztwo 
naiycnm .a’L wdrożono.

W celu wyc zinrżawienia prawa propina- 
‘ cy.nego uchwaliła Dyrekcja funduszu propinacyjnego 

zamianować ad bo o specjalnych delegatów. Jigaą oni 
zamianowani dla całego kraju, tak, iż w większych 
powiatach, guzie znajduje sip wielka l.czba szynków 
do wydzierżawienie, ustanowionych będzie nawet kil­
ku delegatów, zaś mniejsze powiaty otrzym ają po je ­
dnym delegacie.

Zndar em tych delegatów będzie przeprowadzić 
rokowpmn z tymi, k ‘urzy wnieśli deklaracje o licencje 
propinacyjne i przedłożą dyrekcji ostateczne wnioski 
co do zawarcia z oferentami na podstawie tych ro ­
kowań formuł i ych kontraktów dzierżawnycn, lub co 
do rozpisania licytacji na dzierżawę. Tam, gdzie do­
tychczasowi właściciele nie będą starać się o licencję 
a  pozawierali przed 1 lipca 1888 r. kontrakty na 
dłuższy czasokres aniżeli po dzień 1 kwietnia 1890 
roku, przeprowadzą delegaci po mysu § 27 noweli 
propinacyjnej w porozumieniu z właścicielami dóbr i 
dotychczasowymi dzierżaw am i rozdział czynszu dzier­
żawnego, przypadającego na samo prawo propinacji, 
naieżnego więc tem samem od stycznia 1890 r. dy­
rekcji funduszu propinacyjnego i przypadającego na 
inne uprawnienia wydzierżawione wspó'nie z prawem 
propinacji, jak budynki, grunty itp., za które odpo^ 
wiednia część czynszu należyć się będzie i nadal ich 
właścicielom Do delegatów tych wnoszone będą tak ­
że oferty, o ile takowe przedtem nie zostały jnż p rze­
słane do starostwa mb wprost do dyrekcji —  u nich 
też składare będij wadja. Delegaci ci będą także 
przedstawiać dyrekcji wnioski co dc poleczenia prawa 
propinacji, wykonywanego w kilka majętnościach, r a ­
zem w jeden okręg i wydzierżawienia go łącznie —  
a po przeprowadzeniu tych wszystkich pertraktacyj. 
w każdym danym wypadku, przedłożą dyrekcji zao­
piniowaną oterię, czy deklarację do zatwierdzenia, 
poczerr. zawrą z interesowanymi formalne kontrakty.

Dla delegatów tych wydaną zostanie niebawem 
instrukcja —  a mianowanie ich i rozpoczęcie całej 
akcji dzierżawnej nastąpi w ciągu dni kilku.

Zabójstw o polityczne. Ciekawy werdykt ła ­
wy przysięgłych w W iedniu zapadł tam w ubiegły 
wtorek. Przed sądem stawał niejaki Gigi, Niemiec, 
robotnik zatrudniony w arsenale, oskarżony o zabój­
stwo swego towarzysza Kubiczka, rodem Czecha. Mię­
dzy Gigiem a Kubiczkiem toczyły się od dawna zwa­
dy, ponieważ Gigi, kowal olbr-ymiej budowy, ciągle 
wyarwiwał czeską narodowość Kubiczka. D, 10 z. m. 
przyszło stąd do bójki. Kabiczek Bpoliczkował Gigla, 
który dobywszy noża pchnął nim dwa razy i trupem 
położył Kubiczka. Skonstatowano, że chociaż nóż Gi­
gla był tępy na końca, uderzenia były tak  gwałto­
wne, że oba razy nóż przebił kość piersiową i Berce, 
Bąd przysięgłych jednak orzekł, że Gigi nie popełni? 
zabójstWL i że nawet przymisowej obrony nie p rze­
kroczył zaczem Gigla na wolność puszczono.

Skandal. Wiadomo, że zmarły niedawno wło­
ski mąż stanu, Cairoli, pogardzał swym współzawo­
dnikiem Crispim, jako odmieńcem, nie mającym ża­
dnych zasad i goniącym pod pokrywką szum nych ha 
set, za osobistym jedynie zyskiem. Crispi przecież 
udawał zawsze przy jaciela  Cairolego. Otóż po śmierci 
Cairolego Crispi zapragnął do końca odegrać swoję 
rolę, to jest płakać nad ciałem zmarłego, a w czasie 
pogrzebu wygłosić mowę pochwalną. Oparła się temu, 
podzielająca wstręt męża do CriBpiego, p. Helena 
Cairoli, k tóra zakazała wpuszczać prezesa ministrów 
włoskich dc kMplii-y, _ gdzie leżiify zwłoki zmarłego. 
Nadto zapowiedziała ona czcigodnemu premierowi 
że w razie, gdyby chciał urzeczywistnić swój zamiar 
przemawiania nad groben , wtedy publicznie, w obec 
całego tłumu obecnych przerwie ma pierwsze z ian ie  
i wykaże jegc n cośe moralną i lisią obłudę.

(F .)  Z  KraKOWP nam piszą:
Mianowanie JEksc. dra Dunajewskiego, ministra 

ukarbn, wieeprotektorem As&demji umiejętności w 
miejsce nieodżałowanej pamięci A lfreaa hr. Potockie­
go, zrobiło tutaj — zarówno w kołach Akademji jak 
i wśród szenzego ogółu —  jak  najlepsze wrażenie. 
Z radością przyjęto wiadomość, że wyoór Monarchy 
padł na zasłużonego m inistra a zarazem czynnego 
członka tej instytucji, czynnego od chwili jej powsta 
ma, a znającego doskonale wszystkie stosunki oraz 
potrzebj naszego świata nankowtgo. —  Dokładna ta 
znajomość naszych potrzeb daje rękojmię, że wszyst­
kie one w sferach decyduiącyoh wymownego znajdą 
orędownika, a wysokie zaufanie jakiem  się cieszy dr. 
Dunąjewnki, budzi nadzieję, że prośby i przedstawienia 
jego przychylnie wysłuchane zostaną i zawsze jak 
najprzychylniejsze zn ijdą załatwienie.

Miasto pcv oli ożywiać się zaczyna po ferjach 
wakacyjnych a silną pobudką ku tomu jest zapowie­
dziany na dzień 2 września przyjazd Najj. Pana, który 
niestety bardzo krótko bo tylko parę minut na dwor­
cu kolejowym zabawi. —  Zawiązał się w mieście ko­
m itet przyjęcia pod przewudnictwem wiceprezydenta 
F riedleina i podzielił się na trzy sekcje: recepcyjną, 
dekoracyjną i porządkową. Stanowczych uchwał nie 
powzięto jeszcze; zdaje się jednak, że z powodu nader 
k ró tte g o  pobytu cesarza w mieście naszem komitet 
ograniczy się na udekorowaniu samego przejazdu przy 
ulicy Lubicz i ugrupowaniu deputacyj ,ak na dworca 
jak  i w przejeździć przez nlicę Luo>ez.

W  nadchodzącą sobotę i niedzielę będzie K ra­
ków świadkiem niezwykłych uroczystości wojskowych. 
Stojący tu  załogą 57 pułk piechoty imienia księcia 
SactBen -Coburg-Saalfeld obchodzić będzie dwóchsetną 
rocznicę swego istnienia.

Oto w krótsości zestawiony program uroczystości 
jubileuszowych:

Dnia 24 bm. o godzinie 8 wieczorem odbgdzu 
się wstępna uroczystość, rozpoczęta fanfarą. Potem 
odbędzie się pochód z lampionami przy marszu K rala 
„Bocb Habsburg 1“ Następnie odbędą się popisy od­
działów wojskowych z różnych epok iBtnienia pułku, 
W mu Laurach i z bronią wówczas używang I tak 
odbędą ćwiczenit fisyljerz* z roku 1742, greuadjerzy 
z początku bieżącego stulecia i jeden oddział z te­
raźniejszego czasu przy stOBOwrych marszach Prócz 
tego urządzoną zostanie: obrona zamka Gonzaga przez 
kapitana pułau E rg ra ida  w rokn 1 7 3 5 ; zdobycie 
przez feldwebla pułku Matwosst dwu arm at podczas 
szturmu na ń spern  w rokn 1809 ; uratowanie p-zez 
dtboBza M estera podczas szturmu naK olm herg w bi 
twie pod Lipskiem w rokn 1813 rannego porucznika 
Elggera z chorągwią. Zakończ;;: alegorja i uroczysty 
pochód przy dźwiękach marszów „O du mein Oester- 
reich* i r Tj as Leben fur nnsern KaiBer*.

Głowna uroczystość odbędzie Bię w dniu 25 bm 
Rozpocznie ją  o godzinie piątej rano pobudka kapeli 
pułkn 14. O pól do dziesiątej przed południem na­
stąpi parada pułku na Błoniach połącz ma z połową 
ms-ią św. i Doświęceniem chorągwi. Geremonij ko­
ścielnych dopełni książę biskup krakowski, a matką 
■chrzestną chorągwi będzie książniczka Ludwika saska 
to k arsk o  gotajska. Komendant pułkn przemówi nas tę­
pnie z okazji jnbilenszn w języku niemieckim, mowę 
zap prze. >ży żołnierzem na język polski jeden z 
n ,w- Także historyczny wywód O sławnych czy- 
t  .er -nłkn będzie opowiedziany żołnierzom po polska, 

godziny 1 do 3 bankiet dla żołnierzy pułku przy- 
m w koszarach sv anciszką Józefa . w baBtjonie m

twierdzy krakowskiej grać będą kapele 56 i 20 pułku 
piechoty. Obiad oficerów pułku odbędzie się o go­
dzinie 6 po południu w kaBynie wojskowem. Prócz 
tego rozdaną zostanie wydrukowana hiBtorja pułkn. 
WreBzcie oduowione zostaną dwa pomniki dla pole­
głych na polach bitwy i na cmentarzu w Oświęcimie. 
Pomniki te ozdobione będą wieńcami.

B ez dymu i huku ranić lub zabijać ludzi 
bronią palną, milczkiem zmiatać z pola bitwy sze­
regi przeciwników —  o tem nie marzył zapewne nikt 
z współczesnych. Po 25 latach przeróżnych prób ku 
przekształceniu dawnego, zwolna i rzadko tylko zabi­
jającego karabina, z przodu nabijanego, dwóch pio­
nierów nowej epoki „krwi i żelazau sporządziło wre- 
Bzcie repetjery, które bez dymu i huku mogą tru ­
pem położyć więcej ludzi w jednej minucie, niz da­
wniej padało na pobojowisku w trzech godzinach.

Tymi pienierami są F ra n cu z : Lebel i N iem iec: 
Meisner, wynalazcy udoskonalonych repeterów a trze­
cim w spółce jest chemik Falkenstein, który stwo­
rzył proch spalający się bez dymu i wybuchający bez 
hrku .

D -fąd mówiono i pisano wiele o tych m order­
czych wynalazkach, lecz dopiero „jeneralna próba“ 
tej nowej broni, urządzona na polach manewrów pod 
Szpandau w czasie wizyty naszego Cesarza w B erli­
nie, dała przedsmak tego, czem będńe przyszła wojna 
i to smutne przewidywanie, że jeśli w r. 1870 krew 
ludzka płynę1 a strumieniem, to w przyszłej wojnie 
popłynie ona szeroką, gięboką rzeką.

Bo oto wyobraźmy sobie kroc;e tysięcy ludzi 
zbliżających się kn sobie z dwóch stron przeciwnych, 
a  jnż w oddalenia szlących kn sobie pociski z 
dział stalowych, spiżowy-h, bronzowych wynalazku 
Kruppa, Arm strąga i Uchatjnsza, lab spryskujących 
się tuszem kul z mitryalez M8xima, działających na 
polu bitwy z tą  siłą spus oszenia, jakie sprawia pół- 
toraczna kosa na niwie plennego źy!a.

Przeciwnicy nie widzieli się jeszcze —  a już 
padło ich tysiące.

Komenda pcha ich kn sobie, odległość zm niej­
sza się i oto rozpoczyna się gra repetjerów. Bez 
błyBkn, dyma i huku, jakby na polu manewrów roz­
poczyna się g*a w kule. Trany padmą gęato, jak 
kłosy poa sierpem żeńca, lecz złowrogą ciszę prze­
rywa jeno świst kulek, powietrze nasyca jeno para 
z ciepłej, obficie broczącej krwi ludzkiej. Pokotem 
kładną się przednie szeregi, ale sygnały trąbek ,i b ę ­
bnów tłoczą naprzód tylne szeregi, aż do mety, skąd 
widać już twarze przeciwników i lufy sterczące kn 
sobie. Świst knl potężnieje, i przechodzi w szelest 
kropli deszczu ulewnie spadających z niebios. Małe, ni­
kłe kulki ołowiane, przybrane w niklowe kapsle ude­
rzają coraz silniej, na wylot wiercą przedni szereg, 
licznych trapów ścielą w drogim rzędzie i nierzadko 
zawadzają morderczo o posuwających się w trzeciej 
linji. Z każdym krokiem, zwężającym oddalenie prze­
ciwników, wzmaga się świst kul, jęk rannych, chrapa­
nie konających, ale nie ma tam walczących, nie ma 
dyszących zemstą i wściekłością —  ale są milczące 
zastępy pionków, których po szachownicy posuwa 
wszeenwładna ręka wodza-mistrza. W  tem grobową 
ciszy przerywa ryk groma, który o zwał się nad gło­
wami wojsk i oto setaam i legły na łonie śmierci 
nowe ofiary wojny. To balon wojenny wzniesiony 
nad polem bitwy i rzucający na nie dyna nitowe po­
ciski. One przeważyły szale zwycięstwa. F a lą  cofa 
się jedna strona przeciwników, falą postępuje za nią 
druga, ulewą pocisków żegnają się nawzajem, lecz co 
nunuta odległość ich dzieląca staje się większą, roz­
szerza się —  aż wreszcie ze zmierzchem nocy p rze­
ciwnicy nikną sobie z oczu, a Bóg nocy i śmierci 
kładzie tam ę owym mordom przyszłości. I  owoż w 
cieniach nocy rozpoczyna eię na dwumilowem pobo­
jowisku praca muosieruzm —  opauywauic rau 
grzebanie zabitych, a łuna płonących domów oświetla 
ten krajobraz peien grozy....

Z Kochawiny 21 Bierpnia. Dalsze ofiary na 
kościół M. B. nadesłali:

T. K. ze Lwowa 6 dukatów ces. z modlitwą o 
zdrowie i szczęście dla dzieci. Kęplicz ze Stani­
sławowa prosząc o zdrowie zł. 2. W ysocka z Uwiną 
na intencją nowożeńców 2 i na mszę św. A. Sm. 
z Radymna z podziękowaniem za tryumf prawdy nad 
fałszem 2. Dacowski, uczeń VIII. klasy w Rzeszo­
wie, na podziękowanie za wszyBtkie łaski otrzymane 
w tym roku 0 50 i na mszę św. S. K. z Tłnmaeza 
na podziękowanie za przebytą słabość 3 i na mszę 
sw. Dwornikiewicz ze Lwowa 1. S^chaniewicz z Za- 
dwórza 1. T. A. z Brodów 3 i na mszę św. Ga­
domska z Krakowa 1, polecając się z fim ilją opiece 
M»tce Boski jj. Pliszewjki z Boryszkowiec 3 -20. 
Grochowska z Kochawiny 2, dziękując Matce Boskiej 
za pomyślny wy nik z końcem rokn szkolnego dla By- 
nów. J. A. ze Smolić, prosząc pokornie o przywró­
cenie zdrowia i  wzroku dla ojca rodziny 3 i na mszę 
św. M B. o przywrócenie słuchu 1 i na mszę św. 
H. S. oddając Bwe dzieci w opiekę M atki Boskiej 1. 
Rasiewicz z Podbereża 5. N. N. F 2 0 . Wilczyński, 
rotm istrz, 10 i na mBzę św. H r. Ciełińjki ze Sier- 
czy 100, prosząc o westchnienie do Matki Boskiej 
N. N. z Pomorzan 2, z prośbą o opiekę dla dzieci 
i na mszę św. Thnllie ze Lwowa 2, o opiekę Matki 
Boskiej dla Syna. Tokliń^ka z Radymna 1 „z go rą­
cem podziękowaniem za przywrócenie życia dziecku, 
trzech lekarzy nie robiło nadziei i dziecię nie było 
do życia podobne, ale po rozpoczęciu nowenny, dzie­
cię został - uzdrowione cudownym sposobem, za co 
niech będzie cześć sercu Jezusa i M arji Kochawiń- 
skiej**. Ks. Motykiewicz proboszcz z B'zozdowi»c 1. 
M J. ze Złoczown z prośbą do M atki Boskiej o do­
bry wynik w naukach dla synów 2. Jadwiga z Hal- 
czyna za doznaną łaskę 2. Julian  Krzecznnowicz 
z Lesiecznik 3, na podziękowanie za otrzymane ł a ­
ski i o błogosławieństwo na przyszłość i n r mszę św. 
Kajetan Krzeeznnowicz na uproszenie M atki Boskiej 
zarowia i podziękowanie za ładki i na mszę św. 
Klimek z Lipnika 1, o zdrowie i błogosławieństwo 
dla rodziny. W. V. ze Lwowa 1, na cegiełkę za o- 
trzym aną łasaę. M. Z. z Hukałowiec 1. Maleńki 
StaBio D. z Tarnopola ponyła Mati-ńce Bożej 2 i 
prosi o zdrowie. ŹytyńBka ze Straty na 5, na po­
dziękowanie Najświętszej M arji Pannie za przepro­
wadzenie interesu i dalszą opiekę w różnych spra­
wach i na mszę św. Aniela z Kołomyi o zdrowie 
męża 2. D. z Krakowca 1. Ferdynand M. z Ja- 
gielnic r 2, z podziękowaniem za cudowne uleczenie 
z bolu zębów i na mBzę św. N. N z Dynowa 8 i 
na mszę św. O. S. 3, na podziękowanie M rrji N aj­
świętszej za uratowanie córeczki, której groziło nie­
bezpieczeństwo i na mszę św. Zeitlebenowa z Czort- 
kowa dziękując Matce Najświętszej za uzdrowienie 
dziatek 2. Książę Jabłonowski 3 i na mszę św. Ko­
lińska z Knichynicz podnBzkę na ołtarz i na mszę 
św. N. N. z Uwiną 1, o błogosławieństwo dla dzieci 
i na mszę św. Dutkiewicz z Nowego Sącza z prośbą 
o zdrowie 2. Słaby Bolcio Galuchowski 1, prosi 
M atkę Boską Kochawińską o uzdrowienie. Z. V. 
z Poznanki na intencję córki jedynaczki 2. Maje- 
wicz z Rndy 0 '50 . Z tacy kościelnej 123 zł. 30 ct

Wszyotkim Czcigodnym Ofiarodawcom składam 
serdeczne „Bóg zapłaću za datki. Również dziękuję 
najuprzejmiej wszystkim Zacnym Paniom, które w tym 
rokn tak chętnie śpieszyły z różnemi -flarami, a 
szczególniej w maju, chcąc przystroić ołtarz cudownej 
M atki Boskiej, przysyłając nawet z daleka, bo jeszcze 
z za Krakowa, z Bukowiny, od Zakopanego to kwia­
ty, bukiety, gerlandy, to obrusy i t. p. Pewno przez

to nie zubożały, a przeciwnie, jakąż sobie omekę i 
błogosławieństwo M arji zyskaiy.

Pewna Pani z Krzeszowic przysłała prześliczny 
obrns na ołtarz M atki Boskiej. W krótce potem przy­
była sama do Kochawiny. O jakże radośnego i m i­
łego uczucia doznać musiała, gdy właśnie poć szas tej 
uroczystości swoję pracę na ołtarzu zojaczyła, przy­
bywszy niespodzianie.

T ak  wierne dzieci M arji, czem mogą starają się 
przypodobać swej Matce Najświętszej.

Ks. Jan Trzopińshi, 
adm inistrator parafji, p. Żydaczów.

Z e słownika.
B otanika — sztuka zasuszania w brudnej bi­

bule żywych kwiatów i przezywania ich dzikiemi ła- 
cińskiemi nazwami.

T raf —  najbardziej ponury z dramaturgów i 
najwięcej pomysłowy z romansopisarzy.

Tak n kobiet, młodszy brat... nie.

l i o z m a i t o ś c i .
— Bifsztyk elektryczny. Codzień rozszerza się 

zakres usług, jakie strumień elektryczny daje czło­
wiekowi, -ak że wkrórce nie pozostanie ani jednej 
gałęzi czynności lndzkiej, gdzieby ta  cudowna siła 
z pożytkiem nie mogła być zastósowaną. W hotelu 
Bpi-niaa w Engaddinie użyto niedawno elektryczności 
z dobrym skutkiem do celów knchennych. Silne prądy 
elektryczne, używane w hotelu do oświetlenia, popro­
wadzono za pomocą spiralnych drntów pod rnszt. Od 
rozżarzenia tych drntów rozpiekł się i rnszt do tego 
Btopnia, że można było na rim  usmażyć wyborny 
bifsztyk

— W Nowej Keledonji panuje zwyczaj, iż prze­
stępcy i przestępczynie, skazani na dożywotnią de­
portację i cęźk ie  roboty, zachęcani bywają przez 
władze miejscowe do zawierania małżeństw między 
sebą. Urzędowe sprawozdania z tej francuskiej ko- 
lonji karnej wyrażają się o tanich małżeństwach 
z największem uznaniem, sprawdzono bowiem, że za­
łożenie ogniska rodzinnego jest najlepszym środkiem 
poprawy obyczajów wśród skazańców. Niektóre 
z małżeństw między tymi wyrzutkami społeczeństwa 
wpłynęły umoralniająco nawet na bezżennych towa­
rzyszów, rzad więc pocznł się w obowiązku postępo­
wać dalej na tej drodze. Jeden z naocznych świad- 
ków podaje następujące szczegóły o wzajemnym wy­
borze narzeczonych.

Skaranym na deportację kobietom przenaezane 
bywa za mi jsce  zamieszkania osobne schronienie, 
pozostające pod dozorem Sióstr Miłosierdzia. Za ka- 
żdem przybyciem do tego schronienia nowej partji 
skazanycl; kobiet, daje się spotrzegać wśród bezżen­
nych dotąd skazańców niezwykłe ożywienie. Otaczają 
oni schronienie, zasypując dozorujących żołnierzy py­
taniam i: ile, w jakim wieku i czy ładnych kobiet 
przybyło? Jeśli odpowiedzi brzmią pomyślnie, sku- 
zańoy zgłaszają się zaraz do swych przełożonych 
z oświadczeniem chęci zawarcia małżeństwa. Dla 
wzajemnego poznania obn stron, władze wyznaczają 
pewne Btałe dnie i godzin; W prowadzają wtedy 
skezańoa do sali, przędz elonej okratowaniem na dwie 
połowy. Po zs k ra tą  nka tuje pię Siosira M iłosier­
dzia, zapylając, czego sobie przybywający życzy. 
Otrzymawszy odpowiedź, nakazuje przywołać jednę 
z dziewcząt i wówczis przez k ratę  w obecności Sio­
stry przyszła para małżeńska zamienia ze sobą po 
kilka wynzów. Następnie dziewczyna znika wraz 
z Siostrą, a skazaniec oczekuje na wyrok: spodobał 
się, czy nie? Zazwyczaj wyrok bywa pomyślnym, 
choć zdarza się czasem, że do takiej rozmowie obie
c tfm nj?  roaohodnfy o?ę, n i c  o a p j^ o  nnpJaffTl
W tedy dziewczyna nywa prezentowaną innym ska­
zańcom, aż wreszcie z wolnej woli którego wy­
bierze.

tólpci ekofloUczna.
— Odwołanie ta rg u  zb o żo w eg o . Z komisji 

mającej urządzić w r. b. międzynarodowy targ 
zbożowy we Lwowie otrzymujemy następujące o- 
głoszenie :

„Komisja targu sboiowego uchwaliła na o- 
statniem swem posiedzeniu zaniechać w tym roku 
urządzenia międzynarodowego ta rgu zbożow-go 
we Lwowie, a to z powodu klęski nieurodzaju 
nictylko w Galicji , ale i w sąsiednich kra-

Z komisji targu zbożowego we Lwowie.
Augustynowicz.

Z prawdziwą przyjemnością umieszczałby tę 
wiad mość, feo niejednokrotnie wyrażaliśmy Bta- 
nowoze przekonar ie, że międzynarodowe targi 
zbożowe raczej szkodrą niż korzyść przynoś *ą 
naszym producentom , a idą tylko w poży­
tek pośrednikom handlowym, wyzvauującyrn rol­
ników.

— Zakaz dow ozu świń z Austrji do Niem iec
został po «zęsci złagodzony. Oto wedle najnow­
szego postanowienia niet reckiego rządu dozwo­
lono na dowóz świń z  Galicji przez komorę cło- 
» ą  w Mysłowicach do górnego Szląaka, lecz pod 
warunkiem natychmiastowej rzezi przywiezionej 
na torytorjum pruskie nierogacizny.

— Ażjo złota w opłatach cłowych, m kutecznia- 
nych srebrem, oznaczył p. minister skarbu na miesiąc 
wrzeBień w wysokości 19 pet.

W iedeń 21 sierpnia.
(Z) Wczoraj, późnym wieczorem ogłuszony 

bilans pól roczny Zakładu kredyt iwego doznał 
przychylnego przyjęcia przez sfery gLłdorre. 
Ogólne obniżenie się czystego dochodu nie za­
dziwiło nikogo, bo w obec wydzielenia z  półro­
cznego bilam u wszystkich zvekćw konsorojalnych 
a pozostawienia i c h  do bilan i u  ro .znego, było 
rzeczą z góry przewidzianą- i* ogólny dochód w 
tym półroczu musi być znacznie n iżbym  0d do­
chodu 0sięgaięt9go w picrwsz«ttL półroczu 1888

Bvło to zupełde nasurp nem. bo wtedy 
najważniejszym czynnikiem w osiągniętym zysku 
był zysk z  różnic kursowych, wy roszący około 
miljons zł Wtedy to różn'c8 iuędzy kursami 
noto^anemi z początkiem r. 1888 a  notowanemi 
z kuńcem pierwszego połreoza, Bzła nader wy­
soko, gdy zaś w roku bieżącym ograniczyła ssę 
owa róźnics na nader dr 'bne kwoty. Z tej v?ęc 
strony Iiryty »a bilansu i u s itła  być pobłażliwą, 
a to tem sigeej, iż docłrd  z prowizyj banko­
wych, wykazany w bilansie w k socie znacznie 
wyzszej od przeszłorccznej, świadczył wymownie 
o silnie roi udzonvm rucha eskonto^ym Ż kładu.

To przeto było powodem, i t  dość skłonną 
była nusza Kulija do przenrowadzenia repryzy w 
Kredytach, lec:- w ^ych ZLohcenicch spotkała się 
z opozycją berlińskiej giełdy. Tam bliskość te r­
minu likw idacji aiesięcznej i przesycenie speku­
lacji nainnem am i zobowiązaniami nie dozwalało 
puszczać się na fłukta zbytniaj hwussy, lecz 
przeciwnie nakazywało ją  ow-"trzyn.«ć Zresztą 
odegrywał w tem ważną rolę czynnik polityczny, 
a była nim niepewność o wyniki podróży cesa­
rza Wilhelma do Reichskndów, o przyjęcie, z 
jakiem pospieszy naprzeciw niego tameczni, lu­
dność.

NieuewLość tę wyraził dziś Berlin wab^ją- 
cemi się kursami i to więc było przyczyną, że 
dzislejszi. repryza na naszej giełdzie ograniczyła 
się na niewie*u wybitniejszych efektsch nieznacz­
nymi podwyżkami.

Oto notowania końcowe 
Kred. austi. 30S 70. ręg ier. 317-—, anglob, 

127 70, aniouy 227'50, bankyereiny 109 50, la"der- 
bsnki 233‘30, ludwiki 193.75, czerniowiec. 235J— 
ren1, papier 83;70, srebrna 84 75, austrj. złota 
109 sO, papier. "99 65, węg. złota 99 90, papiero 
wa 94 80.

Ruble l*233/„ zł.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u 1*.
Ateny 23 sierpnia (pryw.) W decydujących 

sferacl utrzymują, że rząd grecki jest zupełnie 
zadowolniony z przebiegu kampsnji dyplomatycz­
nej w sprawie krete ósmej. Nie miał on zamiaru 
wywołania groźnej kolizji, lecz chciał jedynie 
zmusić Porte do wyjścia z apatii, do energji w 
stłumieniu krwawych starć, a  zarazem do roko­
wań z ludnością wzgiędem reform, a to się zu­
pełnie powiodło.

Konstantynopol 23 sierpnia (pryw.) Porta 
nakazał* rozzDroienie zarówno Kurdów jak  i Or­
mian. Zachodź, obawa bardzo smutnych na­
stępstw, bo Kurdowie nie dadzą się rozzbroić, 
więc rozzbrojeiJ Ormianie będą tem bardziej na 
ich napady narażeni.

Berlin 23 s ierp r;Ł. (pryw.) Graudenzer Ge- 
sellige zapewnia, że niemiecki proch bezdymnj 
nie jest wynalazkiem austriackim, lecz je re ra ła  
Kiistera, dyrektora fabryki w £ panda wie, który 
otrzymał za to dotację 50.009 m.

Z licznych wskazówek wnoszą, że minister 
finansów Scholtz przed zebraniem Izb stanowczo 
ustąpi.

Wiedeń 23 sierpnia. Cesarz przybył tu  dziś 
rano i zamieszkał w Bargu.

Poiit. Oorr. donosi s  wiarygodnego źró lła , 
że nieprawdziwą jest wiadomość, podana przez 
Journal des Debats, jakoby poseł austrjacki w Ma­
drycie hr. Duński miał prosić królowę rąientkg o 
użycie całego jej wpływu celem zapobieżenia 
przyjazdowi Papieis do H’3zpauji.

S a lzb u rg  23 sierpnia. Szach p en k i poje­
chał wczoraj o godzinie 2 po południu do Bell- 
brunu, pomimo tego że deszcz padał- Przed nim 
pojechali tam  m arszałek krajowy i namiestnik.
0  godzinie 3 zjadł szach podwieczorek w zamku 
Hellbrunn i pojechał dalej do Parschu, a  stam tąd 
koleją górską (Zahnradoahn) na ssesyt Gaisber- 
gu. D.dei&j o godzinie 8 min. 10 rano wyjechał 
szach stąd do Wiednia.

Wiedeń 23 sierpnia. Prezes węgierskich 
ministrów Tisza był przyjęty przez Cesarza na 
audjencji, a potem o godz. 5-ej popołudniu od­
jechał do Ostendy.

Książę syamski Sye-Samit-Wongse z synem
1 świtą, przybył wieczorem z Berlina i był po­
południu na audjnncji u Cesarza.

S alcburg 23 sierpnia. Szach odje­
chał o godz. 8 z rana do Wiednia. Na dworcu 
pożegnały go władze, honoracjujze i oficerowie 
miejscowej załogi. Na peronie ustawiona była 
honorowa kampauja ze sztandarem i muzyko. 
Szach ze świtą przeszedł wzdłuż jej frontu, przy- 
ezem muzyka g ra ła  hymn perski.

■ Rzym 23 sierpnia. Król, następca tronu i 
ministrowie odjecM li wczoraj w pom inie z Ta­
rentu. Ludność urządziła im na pożegnanie wspa­
niałą owajję. O godzinie 5 po południu przybyli 
do Brindisi, gdzie ich czekało entuzjastyczne 
przyjęcie, poczem udali się do Luoci.

Omnione potwierdza, że aresztowano wczo­
raj indyy duum podejrzane o rzucenie bomby. 
Jest to anarchista znany już z rozlicznych swych 
zbrodni

W Aquili dało się uczuć wczoraj o godz 7 
wieczorem trzęsienie ziemi. Wezystkicb wstrząśnień 
było siedm, z tych trzy gwałtowne. Szkody żadnej 
uie ma.

Petersburg 23 Bierpnia. Obiega pogłoska, 
że brat był ago ministra br. lgu&tjewa mia­
nowany został jeneralnym gubernatorem kijow­
skim.

S trassburg 23 sierpnia. Wezorej po usoń- 
czeniu ćwiczeń wojskowych wrócił cesarz do pa­
łacu na czele kompanji wojska ze sztandarem. 
Wszędzie witano go entuzjastycznie. Zgromadzo­
na przed pałacem cesarekim ludność śpiewała 
„W acht am Rhein.* —i O sarznw s kilkakrctnie 
wychod iłu na balkon i dziękowała za tę o- 
wację.

S trassburg 23 sierpnia. W objedzie galo­
wym, danym przez cbsar&'wo, w?ięli udział wielki 
książę bsdeńs*), namiestnik, jeneraLcja, naczelni­
cy władz cyw lnych, wyższe duchowier.atwo, bur­
mistrz, członkowie wydziału krajowego i rady 
miejskiej.'

C' sarz wzniósł toast na powodzenie „wier­
nego Reicbslandu’*. Uroczysty pochód przeszło 
8tu towarzystw wypadł świetnie. Przeszło 8 000 
ludzi wzięło w n e i  udział. Pałsc cesarski był 
rzęsiście oświeoony. Grono śpiewaków odśpiewało 
kilka pieśni, a burmistrz wzniósł okrzyk na cześć 
cesarstwa. Cesarstwo dziękowali z balkonu-

Przed pałacem zebrany się niezliczone tłu ­
my i wrprawiły cesarstwu entuzjastyczną owację.

Na uroczystym komersie urządzonym z po­
wodu bytności cesarstwa oświadczył burmistrz, iż 
cesarstwo uroważnilo go do złożenia wsoystsim 
u(.*estaikom komersu serdecznego podziękowanie. 
„To j izi dowodem łaski monarszej, i powinno 
nar zachęcić do wytrwenia w wierności dla oesa- 
rza i państwa0.

Słowa te przyjęte zostały z zapałem
S tra s s b u rg  23 sie -Dnia. Para cesarska od­

jechała o w pół 40 9 do Metzu, przy dzwonach 
kościelnych i w Bród zapału pełnych owacyj lu­
dności.

Berlin 23 sierpnia. Ncrdd. Allg. Ztg. mówi 
w sprawie mityngu w sprawie afrykańskiej:

„Nasze przyjazne stosunki z Anglją są je ­
dna z najważniejszych rękcjmi pokoju europej­
skiego. Te przyjazne stosunki podtrzymywać i 
wzmacniać Jest najwsżniejszem zadaniem naszej 
polityki. Jeżeliby kto chciał oba narody publi- 
cznemi manifestacjami wzajemnie zniechęcać do 
siebie — znaczyłoby tyle, że prowadzi on poli­
tykę naszych wrogów zagranicznych.*

h~ym 23 sierpnia. Król z następcą tronu 
przybyli wczoraj wieczorem do Lucci. Przyjęto ich 
tam  entuzjastycznie. Dziś przed południem od­
będzie się tam  odsłonięcie pomnika Wiktora 
Emanuela.

Sofja  23 sierpnia. Nadeszły tu  wiadomości, _ 
że do Belgradu przybył okręt naładowany bronią. ] 
Inne wieści donoszą, żo Se^bja wciąż się cb: Oi,c 
cc wywołuie tu  zaniepokojenie, tem bardziej że 
półurzędowa prasa serbska zamieszcza wciąż a r­
tykuły uieprzyjaźne dla Lułgaiji.

Swoboda zamieszcza pismo Stambułowa, w 
którem on imieniem księcia dziękuje wszystkur 
urzędnikom i osobom prywatnym za życzenia, 
złożone księciu w rocznicę wstąpienia na tron.

D U a d e s ł s n t .

Kciej gaiło. Kar. Lu’. 20C zł, a. k, 192 50 195 50
8 Iwow.-ssar-jatB, 200 z l  w. a, 234 25 237 25

Banks; fełp , guiic. 200 *1 w. a. 277 — £81 _
gaiic. 200 sł. w a — — 216 —

2 L L .y  mstewne za 10C t ł t  .
Bunku byp. griic. 5 prc w a. 100 101 --
S% Listy zaRtaw Galie Zukłr-iu

sredytu* ziesajk^pa 36 le. — —- « . --
Banku hyg. gaMc 5 pru 10* 0 pr :o3 — 104 --
B»nkH krajowej^ 4 * . w. a 97 £0 98 FO
To^r t e i3. gate, 5 5 s 100 70 101 70

■ 4 j 96 — 97 —
100 70 101 70

,  0 4 , 93 80 94 80
4 , 98 60 99 50
4%  . 32 80 93 80

3 L isty dlufnr za 100 złr

Ciągnienia 15 września b. r.
4 ° / 0 l o s y  C i s a u s k i e  (Theisslose) 

ło w n a  w y g r a n a  z Ł  1 0 0 .0 0 0  
P r o m e s y  n a  te  lo sy  p o  zh  2 .50.

4 7 0 losy Banku w ęg. h ip o te c zn jg c . 
G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  5 0 . 0 0 0

P r o m e s y  n a  te  lo sy  p o  z łr . 2.
sprzadaje po kursie dziennym

■ A -T A g -iis t  S j c l r e l l e n T o e r g r
Diur bankowy : kantor wymiany w e L w o w i e .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej'a“ P-e- 
uumsrcta roczna na prowincji złr. 1‘80.

P r z y j f c c k L i l i  d o  Ł r o w s
dniu 23 sierpnia 18&9.

Hotel Zurśa: St. br. Konopka z Krakowa. 
St. hr. B-deni z B-anie. St. Wj'braaewśki z  Ki- 
mirza. W. Ł rocki z K.jOwa. B. Bardecki z Wo­
łynia.

Hotel Langa: R Zimmermanr z Wiednie 
Dr. A. Okolski z Warszawy B Dobrzański 
z Gorlic. St. Mars z Limanowy. F. Różań­
ski a Babucbows. Ks. K. Wojewódka z bm erea 
średnich.

% Izóij- handlowej 23 s ie rp n ia  1^82,
2. Aką:i ea sztukę
bet kupo: u bieżącego placr ż*Jaj«

iiss dysriieady

57
49 —

105 25 
100 50 101 50 
104 — 106 -

96 &0 91 10

G. Z. kr.wf (d) 6°'0) 3 ° r wlikw 54 — 57 —
r b 0  W) b°V  2 V , .  * 46 —

4 Oblig za 100 ztr 
Indenmizacyjns galin. 5 pro. m. k. 104 25 
Koir. b~nku kraj 5 prc. w. a I. em.
PcżycsKB krąj. * r 1873 6 pro. w %. 

e  ̂ 1883 4 ' t ° f Ł
5 L o t  y 

Low miasta L ruow a . . . .
g s SfcsrisJswcwa . . ,

6 I lm e t f  
Dufent    r~ i--
Dukat cepsrskl 
Napoleondor 
PółiL.ipcijal rosyjski 
Kubel rosyjski srsoray .

9 s papierowy 
100 morek niemieckich . ,

24 — 26 — 
38 —

5.50 
5.62 
9 4 4  

- 8.68 
1-S6 

1 23—  
58. -

5.09 
6.72 
9.54 — 
9*78 

"T48 
-1 -J5  — 
6& —

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń d ria  23 sierpnia godz 1. m ir. 45

Akcje kredyt 305.25 Węg. kolej półc.
Alpiny 83.90 wschodn. 186 —
Kred-ty węg. 317.25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 127 80 kom. 144 —
Unieny 228.75 Akcje tyion 107.75
Ludwiki 193.— Ga] obl:inuem. 105 —
N ordbsnyj 254.— ElbotLole 219 75
lom bardy  116,50 Lauderbankl 236.20
Losy tureckie 3 i.— Renta zł. węg 100 —
ytaatsbaJmy 224.25 Bankvereinj „ 109.30
GzernJowieckie 235.50 Renta węg. pap 94.95

Ruble 1-24.12
Usposobienie silne.

€° k .  D y r e k c j*  r u c h u  k o l e i  p a i s t w i w y e h
w t  Lwowie

V  ■  r < m _ i£ a ,d u  j t r u d y  w ażny od 1 upoa 1889,
Oa '<azd zc Lwowa 

kn Stryjowi :
B godz. O m . z  rana p o c ią g  o io b o w y  do Stryja, 

Ckyrowd, S iróże, Orlo, L iw o o t-  ego , M unkacta, Bnu«  
renstu, t  ta 1 J,w iwa i H ueiatyna.

r( r°d z 20 n_. przed lotad . p ociąg  osobow y do 
Stryja Chyrowa, S u ch y , S inniiJaw ow * i  H usiatym .

8  godz. 46 m . w ieczór- p ociąg  o tobow y do Stryja  
Chyrow i, S a cn y , L&woc^uego, M unŁ iasa , L uuapesztu .

Ku Stanisławowu:
9  godz. 20 m . z rana p o c ią g  p osp ieszn y  do 3 ta n is t i  ■ 

w ow a, C zerŁ 3w i«c, S iczaw y, Ja ts , L u k areszt a i  Hmia^yE*
9 ,  ud Fj  m . z rana p ociąg  m ię n a n ;  do S ta n is ła ­

w ow a, C ‘siiaoy .ieO jS u czaw y ,Jass, B ukaresztu  i H uaiatynr.
10 god z. 8  m . w ieczór p ociąg  m ięszany do S ta n i­

sław ow i , Czem? iw ieo, i C zortkow r.
Ku Bełżcu

7  godz. ‘.9  m . z rana, p o c ią g  m ieszan y  do B ełzoa
i Sokaia. 2  godz. 44  m . po połud. p ociąg i  'igazauy do
R aw y rus. oo p iątku . 6  g o d : m . 1 po połud. pooiąg
m iąszany do R aw y ra s . oo  w torku.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8  godz. 26 m . z :a n a  p o c ią g  osobow y * B u d a­
p esztu , M iiu Ł j.j, S u ch y , Cnyrpwa i  S tryja .

8 godz. Su m . p o  połud. p o c ią g  isooow y z Su
oby. C hyrow a, H usiatyna, S tan isław ow a i  Stryja

12 godz. 8  m y  n ocy  p ociąg  >"iooowy z  B u d a-
gesztu , M ankaosa, L a r  ooznego, Orlo, S tróże, C hyrow a, 

[usiatyna i S tan isław ow a.
W kierunku zc Stanisławowa :

6  -oo.’ 40  m z ram p ooiąg  m iąszany z  O zem io- 
w  eo i  Sw i  d n io w a .

T godz. wieozór, n ociąg  pnBpiejznj z  Bukaresztu  
J a w , C. -rntJw ieo, H u- atyui i  S tan isław ow a.

11 godz. 6  m . w  n o cy , p oo iąg  m iąszany z B aka- 
rusztu, Jasa S n czaw y, C zem iow ieo , H n siity n  > i S tan isła  
w ow a.

W kierunku z Bełzoa:
10 godL 10 m . z  rana p o c ią g  nuąjzany oo w torku  

i p ią tk u  z R »w v ru sa iij .
6 godz. 63 m . po połud. pooiąg m ie sz a n i z  B ełzoa  

i S ok ala .
God iny p o d e m  są iw dług zeg a ra  lw ow akiegŁ .
P ojedynczy tuakl »ć ''^ ń y  na azlak rc! q. ^  k o lei 

p ań stw o w y oh nabyć m ożnr w  każdej ataoji aa op łat#  
B o s n t ó i ,
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OFIARA FATALIZMU.
r O Y U E S C

EC »n-w«ifefcw ia i  2viloXj.t«Splxs.

■C.ęg Salwy'1-
Ukropną tajemnicę kryją s ło ra  moje... 

dla twego szczęścia, dl* nwcgo honoru nie staraj 
się jej przeniknąć Ociekaj stąd, na miłość bo­
ską, moje dziecko, idź szukać spokoju zdała od 
tego zamku zdała od Btron tych... W ucieczce 
twoje zbawienie... ' Cierpieć będziesz bez wątpie­
nia, ale przynajmniej będziesz mógł iść z pod- 
iiiedonem czołem... Gdybm chciała mówić, m ia ł­
by  w sercu jednę więcej ranę miałbyś hańbę 
na czole... Z czasem przestaniesz cierp ieć.. z 
czasom uśmiechniesz się z tego wszystkiego... ból 
się zaciera... miłość gaśnie... wszystko się zapomni 
ale to, cobvm ja  ci mogia powiedzieć, co nakry 
ł&bym przed tobą, tego nie zapomniałbyś n ig d y ..

Raul w nifcmem przerażeniu słuchał tych 
słów zagadkowych, ciemnych a strasznych zara­
zem, które na umyśle jego sprawiały wrażome 
istnej głowy Meduzy.

Każde z nich wbiło się w jego mózgu pło- 
miennemi rysy, podobnemi do on7ch biblijnych 
li 'e r  w 3 J t  .żarowym pałacu. Słyszał je, ale tak, 
jak  się coś słyszy we śnie. Nie było w nich dlań 
jasnego, prostego, wyraźnego zn aczen i, odbrznre- 
wały one tylko niby dźwię : pogrzebowego dzwo- 
ru . Przynosiły z sobą przeświadczenie o wielkiem 
nieuchronnem nieszczęściu.

D:snna zchwbła się oczekiwać na odoowiedź.
W dząc, że Baul milczał, rozpoczęła znowu.

— Chciałeś, panie, klęknąć przedemną... to ja 
upadam teraz przed tobą na kolana, rbv  cię bła­
gać, byś nie zawiódł położonych w tobie moich 
nadziei, nadziei, które ugruntowałam na twej 
prawoś ... Poświęć się dla szczęścia... dis. spo­
koju Blanki... Jedno i drugie stracone... stra­
cone na zawsze, jeśli pozostaniesz w tych s tro ­

nach... Jeśli przemwme oddalisz się, przyszłość 
może być jeszcze dla niej piękną.. Biedne dzie­
cko, nie mr joszcze lat siedmuastu, a w tym 
wieku przyszłość jest tak długą...

Po nowej chwili milczenia, pani Herbert 
spytała drżącym głosem:

— I cóż uczynisz, panie?
— Cóż ja  pani mogę odpowiedzieć? — wybą 

knął Raul. — Co zrobię? Alboź ja  to wiem sami 
Alboż ja  jestem panem mych czynności ?.. aiboż 
j sstem panem mych myśli ?... na amże choćby wła­
dzę rozumu?... Słuchaj pani, tak  jak noszę imię 
Raula de Simeuse, jak  kocham liosteę pani, Wk 
doprawdy wydaje mi s?ę, że mnie chyba ogarrea 
szaleństwo,...

I młodzieniec złamany, przybity, npadł na 
łewkę kamienną stojącą w pobliżu i ukrył w dło­
niach głowę.

Przez kilka sekund Dianna, której oczy przy­
zwyczaiły się już widzinć w ciemności, patrzała 
na niego z wyrazem głębokiej litości i łzy pły- 
uęły po jej policzkach.

— Panie de Si mense... — rzekła wreszcie.
Raul podniósł głowę.
Dianna wyciągnęła do niego rękę, której 

on nie ujął.
— P an  wątpisz w szczerość mnję... — ciągnę­

ła  dalej pani Herbert. — Pan przypuszczasz, żem 
twoją nieprzyiaciółką, nieprawdaż ?...

— Nie wiem czyś pani moją nieprzyjauółką, 
ale to wiem dobrze, żeś pani moim katem...

Jęk wyrwał cię z ust Dianny.
— Dręczysz mnie pani. tortotujesz, jakby ci 

to sprawiało przyjemność, — mówił daiej Raul,— 
zabijasz mnie p a n i!... Rzekłby kto, że jakaś zem­
sta nieubłagana popycha panią przeciw mnie... a 
przecie ani ja, ani nikt z moich niozem nigdy 
nie dotknęliśmy pani, nigdy nie wyrządzili jej 
żadnej krzywdy I...

Pani H erbert drgnęła.
Raul dotknął do żywego rany krwawiącej 

i wiecznie świeżej w jej sercu
Młody człowiek, u którego miejsce poprze­

dniej zmart®iałości, zajęła teraz gorączkowa eg­
zaltacja, podniósł się i mówił dalej dooośnym już

głosem, którego ostre dźwięki daremnie usiłował 
zgłnszvć.

— Żądasz pani odeumie puświęceuia mojej mi­
łości, mojego szczęścia, mego życia i chcesz u- 
kryć przedemną dziwne powody tego niedorze­
czni go żądania. Jestże to sprawndUwe? słuszne? 
jestże to uczciwe? jestże to możehne? A w;ęc 
nie, pani, ja stąd nie odjadę! Bronić będę mojej 
miłości przeciw wszyauriimu, n^wet przeciw pa­
ni 1 Paai me jesteś m atką mojej ukochanej Blan­
ki! Zaprzeczam pani prawa złamania; serca, któ 
re do muie należy... odbierania mi tego serca, 
które mi się oddało własnowolnie. Walczyć będę 
do ostatka, aby je utrzym ać!

Raul mówił coś jeszcze, mówił namiętnie, 
z energją; ale Dianna nic już nie słyszana.

Z kolei teraz ona usiadła na kamienne, ł a ­
weczce, z której powstał pan de Simeuse, z ła ­
mana zmęczeniem, a odrętwiałość jej umysłu by­
ła  tak zupełną, że się równała kompletnemu uni­
cestwieni!.

Po upływie godz'ny dopiero zaledwie przy­
szła do siebie i spostrzegła, że już nie było 
Raula.

Przypomniała sobie dopiero wówczas wszyst­
ko, co zaszło, o tarła oczy i twarz, bo łzy bez­
ustannie dotąd toczyły się po niej i drżąca chwiej­
nym krokiem poszła ku zamkowi szepcząc:

— O! jestem zgubioną! zgubioną, ua zawsze! 
Jestem f-zek lętą  i Bóg mnie opuszcza! Trzebaż 
więc będzie koniecznie wyjawić wszystkim zbro­
dnię nikczemnika, zawołać głośno: Blank i j 6st 
siost-ą Raula ? trzebaż więc będzie, by ocalić ma­
ję córkę, zabić mego męża okropaem tern odkry­
ciem! A! jakże byłabym szczęśliwą gayoym mia 
ła  prawo umrzeć.

XI
Który dowoCzi dokładnie, że  p ow ieści są  

rzeczą  niebezpieczną.
Nazajutrz o ósmej rano, Gontran zadzwonił 

na swego lokaja.
— Janie, — powiedział mu, — idż dowiedz 

się, czy pan baron Polart nie potrzebuje twoich 
usług. Zapytasz go zarazem, czy może zrob ć mi 
tę  przyjemność, by mnie przyjąć...

Po upływie pięciu minut, lokaj przyniósł 
następną odpowiedź.

— Pan baron wstał, jest już ubrany i ocze­
kuje na pana wicehrabiego.

W chwilę później Gontran wchodził do po­
koju swego gościa.

Pan de P o lan  wyszedł naprzeciw niego i 
wedle swego obyczaju uścisnął mu ręce z naj­
większą serdecznością; ale wicehrabia wiedział 
najlepiej, co sądzić o sympatji człow:eka, k tó ­
rego usiłował kolejno osraagać szpicrutą i prze­
bić nożem czterv dni przedtem ..

Ilez to rzeczy nie widać w świecie owycb 
serdecznych przyjaciół których najźy wszem pra­
gnieniem byłoby m óiz się zadusić wzajemnie!...

Iluż mężów i żon uwielbia s ię . . w tenże 
3am sposób?

Krotno mówiąc, ośm razy na dziesięć, nie­
chaj io będzie powiedziane dla twej wiadomości, 
kochany czytelniku, jeżeli napotkasz na twej dro 
dz8 twarz uprzejmą, która zdaje się do ciebie 
uśmiechać, przypatrz się jej b’ żej, a spostrze­
żesz wprędoe, że ta twarz jest tylko maską i że 
ten uśmiech ukrywa skrzywienie..

I nie haj nam nikt nie odpowie, że patrzy­
my na świat przez okulaiy mizantropa...

Nikt nigdy nie miał mniej skłonności do 
mizantropii.

Patrzymy na świat i widzimy go takim ja ­
kim jest, oto wszy tko.

Nie naszą to winą, że on nie jest pięknym 
ani dobrymi... Dauajniy tu wszakże, że gdyby od 
nas tylko zależało go przerobić, nie sądzim", 
czy zadalibyśmy sobie trud ten i nie powiedzieli 
jak  poczciwy doktor Pangioss, z iekka tylko war- 
ja n tą :

„Wszystko idzie najlepiej na tym najgor­
szym ze światów!..."

—■ Ależ, kochany baronie, — zawołał Gontran, 
udając równie szczerze zajęcie, jak i ią była ser­
deczność barona, — nie wiem czy rię ni i mylę, 
ale zdaje mi się, że pan jesteś cokolwiek blaay 
tego rana i że masz oczy meco nabrzmiałe...

— Nie mylisz sie. kochany w icehrabio..'

— Czyżbyś pan był cierpiący?
— Ani trochę. J e 3tem tylko zmęczony.
— Może pan źle spałeś?
— Nie spałem zupełnie.

Gontran spojrzał na świece postawione na
st liku obok łoikii. Były całkowicie memal wy­
palone.

— Cóż to! — zapytał z miną zmiulwioną, — 
zupełna bezsenność?...

— Tak, mój kochany wtcehtabio, noc przeczu­
wana.

— Trzeba przyznać, że apartamc-nta zamku 
Presles źle spełnieją swój obowiązek gościn­
ności L.

— Nie składujże pan winy na apartam euta 
zamku Presles — odDowiedział pan Polart z 
uśmiechem.

— A na cóż więc innego?
— Na mnie, r a  mnie samego tylko... a raczej 

na t o . .
I baron mów ąc to, wskazywał Gontranowi 

na tom zapożyczony wczoraj z biblioteki szaletu.
— Jakto, — zapytał wicehrabia, — ta książka, 

która miała panu zastąpić miejsce usypiającego 
napoju!...

— Ta książka wzięła mnio całego z duszo i 
ciałem!... nie icdobieństwem było ją  zamknąć nim 
aie doszło do ostatniego wiersza ostatniej stron­
nicy! To pewna, że ten Balzak jest człowiekiem, 
który umi8 zająć swą publiczność.

— Szczerze mówiąc k o c h a n y  bart i ‘e, nie był­
bym nigdy sądził, aby ja k a  fikcyjr,-. opowieść 
mogła na panu wydrzeć podobny sk iu ek ..

— I byłbyś pan m‘ał rację rztczyv iście w zna­
czeniu ogólnem .. Ale tutaj przedstawiała się cał­
kowicie wyjątkowa okoliczność...

— Jakaż to okoliczność ?
— T ak a: znalazłem w rzeczy czytanej metylke 

opowiadanie bardzo zręczne i zajmujące, ale je  
szcze pouczenie i radę j ‘ik najwyborniejszą, jak

i najrzeczywi itszą, z której pan i ja zrobimy uży­
tek nie czekając dłrgo.

(C. d. u.)

L.apy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze H a n d e l  F .  K N i M J E B  i  S Y N

2024
po najniższych cenach pod „Złotym fewrłfe w e Lwowie.
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Wino we flaszkach w dowolnej ilości.

Założony w  roku 1841

"a rile l i skład l!!in
Ludwika Stadtmiillera

■ w e  X j w o w i e ,

2530
u l i c a  Z K I r a l c o w s ł s a

polec*

oprócz win bardzo stary ch, koniaków, rumów, miodów, likie- 
------------ rów , starki i in n y ch  wódek,

t a k ż e  w i n a  n a  m ir« rę :
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelk? „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

B T  ś w i e ż o  w o d y  m i n e r a l n e .  ^ 5
Wyseihi tak w mękssych, jak i mniejszych Uo.foi>*ck 

u-ikutecsn-i się natycnmiast.
Cennir.i na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowy cli 5cio kilowych.

K r z y ż e  i  p o m n i k i ,  
Sztachety z żelaza kutego i lanego 

L a t a r n i e  i w i u ń c e  g r o b o w e
w  w ielk im  w yborze po leca  :

A N T O  I S  T H  A  L  S  X  I
bandę1 żdazny we Lwowie, P lac Marjacbi 1. 9. 

Cenniki Nlustrowanc i kosztorysy na żądanie iTanco.
3 -  fi

|  Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachho 
S -  S z e l l g r l - Ł s r e z f c i e - s r i c z i a -  i n ż y n i e r a

LWÓW, iio ry tfii 13. 
pol»u6 : ASFALD FUNDAMENTÓW ii*  izolowania murów oć w iliom , 
kladzier-y na fnndame: ita w ^or|cym  stania, ELASTYCZNE IZC 
LIRFLATY olipszoną o g n i - t r T E K T U R Ę  r o l a  1 ©  *»»■□ o d  
Z  g ł .  d  o 3 . 3 0 .  sysokiob ^aHnkćw d i  kryci t dsohów, L A F ASFAL­
TOWY do konser .aoji dachów teMni-cwyoh, SMOMĘ ANCEELRFĄ

bez »odną 89 5o—?
©OUMEta a o i a l t e m  jalm jedy ' y n  środkiem z ■nym dotąd w bn- 

downictwie naibard i ej zawilgoooai ściany w miea r  uaoh.
.IBS F tb ij& a wjkonywa w caljra kraju ewojemi li.dźmi pikryoia dachowe 

.  . tekturowe i reperacje tyobże Meti1 □  od 60 do 8? centÓT
C K - w a r a m c j a  5  l a t .

g p | Zamówiesia iw roboty w J ó r c t  ^ a p l a t a l s t s i .

*' 1BSB5BEB5BB g ś iISBBSBSBSBEB
  ...

Szkoła fortepianu
l a d w i g i  ID w l i i

Nauki udziela się w trzech k u rsach ; w Niedziel0 od- 
nywają się ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany nu 4 i B rąk. 
Z końcem roku popie publiczny.

Nauki udziela się w szkole i w domach uczennic. 
Bliższe szczjgóły w szkole. Gmach teatralny III piętro, 
drzwi 1 . 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbfeowskiaj.

13 2 1 - ?

t -”*5! SC

f a r i f n l r  Tutek cyjjaretowych hygienicznych
o Z j l l l a .  od zł. 1 20 (najlepsse zł. 1 6 0 )

Wy3; ła  za pobraniem do - wszystkich miejscowości 
f i  “ a f  <y w a  f * b r y k a  T i a t e k  c y g a r e t o w y r f e

& *  W m  f f  - e T C l o j O Y ' 1
248c Lwów, T e a tra h a  3 (naprzeciw ićatedryj.

Op ikowanie *TStiR. Przy 5000 koszta łr r neporf y pr.nosi fabryka.

Po§zukiije się do kupna

Klaczy Skarogniado-srokataj
z strzałka na nosie-, wszystkie 4 nogi wysoko 

białe, 4 lat, 15 miary.
Zgłoszenia z oznaczeniem ceny do Edmunda J a ­

strzębski'go wiceprezesa Towarzystw., sprzedaizy koni 
w Dębnie o. p. B iateLny 66 3 -3

J liy r o w s k i Z a k ł a d  n au ko w y
potrzebuj«

w s p i ę l i  pasiadającysli Iw a lifta j?  rL : ' ~ : “ .
dla szkół średnich, mianowicie do języków klasycznych, 

matematyki i nauk przyrodniczych.
Zgłoszenia z podanifm warunków i załączeniem 

świadectw, przyjmuje do dnia 1 września b r. Rektor 
zakładu JT. I I ,  J a c k o w s k i  T . J .

Bąkowice p. Chyrów. 76 ! -8

67 1 -2 £ *rzen i< ? a
najcelniejszej jakości do posiewu jesiennego po złr. 10.50 
za 100 kg. z workiem loco spacja Krasne sprzedaje Za­
rząd dóbr Skwarzawa, poczta Kniażę. —- Zamówienia 

przyjmnje także Bank rolniczy we Lwowie.

8 
8

K a n to r w y m ia n yw o-
c. k. aprz gal

a k c y j n e g o  B a n k u  H :p o t e c z n e g o
knpuje i sprzedaje

wszystkie, efeV.ta i  monftty
pod watunhami iiajprzystępniejszemi

5°|„ H 8 T Y  i t l p o C e j a c e ,
jakote; ^

57, premiowane Listy hipoteczne, ^
które według prawa z d. 1 . lipca 1868 (Dz. p. P. XXXMR 1 [ 
N. 93) i na w. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, . -

4 ^
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u

m  - - . . . . . .
... kaucyj nałżeńskich wojsk jwyck, i^a kaucje i wadja. są w Sum 

fontowe do nabycia.

GALICYJSKI

B i l  K R E D Y T O W Y
stwtjgy rfstfją ?2. lutego 13B9

‘.'A" ’v  ’ 5 .-

4 1 1  o!, ,D Asygn aty kasowe
z 90«dnioweiii wypowiedzeiiietn

4°|o A ry g n a ty  kasowe
1  3(i-drio#era wypbtwiatoMefK

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso­
w e % 90-dniewem wypejsiedzemem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4| A .

I.wów dnja I I  lutego 1889.

S!w i34- 7 J D y r e k o j a .
(P nedruk  nie fc-yl/.i' pł łfiońy.

‘ra* a,v| S* m

W szystka polecenia z prowincji wyitonują S’ę 
bezzwłocznis po kursie dziennym, bez dohozenia 
prowizji 1221 iĘiĘ, ^

Niezawodne środki
przeciw

FeniJin 60 et.
Ziółka Rntimolowe 80 et. 
Popierki a tim oiow e3ct.

P lu G k w o n t  Mikoton 5o ct.

S z w a b o m  i  nn nt
K a r a k o a o m  ^  ^
P c h ł o m  proszek perski

po 5, 1°, '.0 i 30 cf.

Grzybowi domowemu
A l ł c b e n i a  k ilo  40  c t

B f ó r c h o k n  p a p ie rk i 3 ct.

poleoa

Jan Ihnatowi z
we LfO w ’e ul. Kopornilca I. 3. w Kra- 
kowie SoMenniee 1 70. w Cierninw- 

oash Rynek 1. 2. 23 7

Dwib p m i:nk i. uozęsiizające do 
r-.kół publicznych lub pensjonatów, 
n  igą zn^leść pod urmarkoffaneni: 
warunkami wygodne pomieszczenie 

troskliwą opiekę w przyzwoitej 
odzinie, zamieszkałej we Lwowie 

dl 4 kształć .m a własnych córek. Na 
tyczenie konwersacja niemiecko ij 
francuska, pomof w naukach i for­

tepian.
Zgłoszenia Jisto^ne pod B. 

ulica Jagiellońska 1 . 14.
68 2—6

V ^T’ vl i,

IWydanie trzecie znacznie 
 pomnożone! g j

boswiadozone sekreto 
s m a i e n i a

KONFITlTJJi SOKÓW
oma robienli

konserw, kompotów, kremów 
1 galare. owocowych

i e b n , n e  p r s e r  
F la rcn ^y n ą  W antfą

Cena SO wrtfów.

W MasiecM
n a r o d e w a

■iw oir- n!. Aoparnika 1. 7.

Anonse PP. Abonentów
k tó re  k ażd y  a b o n e n t m a  p rz y w ile j 
u m ie sz c z a ć  b e z p ła tn ie  w  o b ję to śc i 

12 w ie rsz y  m iesięczn ie .

■ 4 fn iiie iii.c&  w a Lwowie i w, .  z a -  
d a t e r ż a n  ło n a -  do > amiany »zem ua 
w iotrę p o d  w ł a s n y m  a r i  cbm. Bliż­
sze Wp, HorwRfc ulic-i Heimańskc.

07 5 - 6
KUCHARZ znający swój fecb, trieźw y 

1 spokojny, ;ub do im  a statecina kn- 
'barka, ntajdzie umieć 'ozenie ni v?i i. 
Zglcazetis listow na: Wincenty M. y. 
Skatat poite restante.

Bardzo dobre stołowe

W I N A
I  l i t e r  • 4 0  c e u t ó w
30 9 —10  poleca

Albert S?kowron
przedtem

F  W .  K r ó l i J c o i u s k i
we Lwowie pi a o M r j a b i  1 7

w powiecie Rohatyńskim ną z wol 
ne5 ręki do sprzedani!,. 

Bliższych wiadomości udzieli 
Apolinary Moczulski w Rohatynie.

Pieniądze p a p n u m  polskie
czatów Tadeusza Kościuszki B4 do na­

bycia w m sgszyiue optycznym C e le s t y ­
n a  K o t k o w s k i e g o  w hotelu Goc •' 
i w skttdzie paoiert F r a n c i s z k a  I i i  
-ir ło  * s k  ii :go, ULiIvJn AKADEMICu ś 
t. 2 Część ze sprzedaży rzez .aczona ns 

rzecz Weteranów polskich.
72 I—10

KZĄDZCA eKonoim- my l .b  ekueom, 
zdolny, unetgiozuy, w sile wieku, w każ- 
lej gałpti gospodar-!,w* wiejskiagi wy- 
aztsłoc ny, poszukaie posady z>[3 * o v lub 

ekonoma od 1 w rzeteia. Lu Cc* we zglo 
szenia pro;:zę ..adsylać p o i litery M. K 
poste restantó Mościska

SPRZEDAJĘ Eluncucniego SiaaU iaoht 
(*888) z* zl h 8G, Janka Strafreoht (1834) 
za zł. 1:60 i Paudecta Exnera (skryata 
.wieueńsk^e) ya - y ' t ko  v "obrym stanie, 
prawie nowe. A dres: A Fiobmann, Sta- 
ttisła-ifów

A i:x*udar Pif oh bronzownik. w Sanoka 
•yyk jnuje wsz lkiis naczjnm koaoielue i 
eerkiewue, 1

Do a p te ¥  w Krskiw-w, 
uczu;a F. W alerab.

poszukuje

. Inrsa jpzytów okycli
przygotowawcze do egzaminów 
nauczycielskich i w stępnych; 
dopełniające umieszczenie :dla 

panienek.
Z ap is y  od 2 9  b m. 

Zakład M. B i e l s k i e j
J Dorni ckańska 6. 31 8—6

Za 4 centy
m ożra m ieć

E4PIEL ? ,  Idimi
Jodyny fab .y c iry  s1 łat1 w Galicji 
50 4 —? W yró t k  n r  owy

W anien i  Kanrpek
prawdziwie cynk >wyeh z  a r a r a t e m  
do grzania wo^y jiko też  wszelkioh Przy­

borów do ■cępieli.

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janowska 14. 

JFstrow ane cenniki na żądanie.
W -dle urnowy takżu n a  r o e p l * - t ^

Zai -ąd gpyzemi Hlibowics W ielkie p o ­
leoa J . W. Panem włbdcioielom zdolnyaL 
gorzelr;ków, zaś -ęsiednie goizelnie bi i- 
r7a pod ewe kierownictwo. N» zpJ anie 
daje listowni? iofora aoje. Urządzi rury 
lutrynkowe podtag ustŁwy i rozporzęai > 
nia. k.d. iuw io uprasza siu : poi . :a Róor- 
ka, HI bo wice W ies ie , Za-ząd [orzelni.

Mam do zbycia doinki: ,T ,_inioa
Berty* 60 ot., sNai1ej -oa cząitz k* 25 ot., 
„Bez seroaJ 20 oh, inne drobniejsze po 
pół centa uo ee K siążk i: , Tajemniaa
oktaców carskich" 60 o:., „Re sini 80 o t ,  
„Nieakazana* 30 o t , „Leszek Biały* 80ot., 
Biorącym za 2 zł. odt-roa się 20 ot. nt> 
pocztę pod opasko Na zgi iszen-0 tym 
tylko lis odpowiada itc  oboć za fiu ct. 
coś 'cupi. A Nowos eLcki, poczt- W ojt­
kowa.

K a m ie n ic a  t lr t r r .
j -a t  pod k orz/a in em i wnrunk*m do sprze- 
d m ia . B liżsra  —ia d o m o ść: Lwów uńcn 
Z am ojsk iego 1 1 p ierw sza p iętro . 83 6-?

r 0 3 /  JK C JE  SIĘ N aU  iZYCIEuKI ns 
wieś do dw óch daiewozętek od Igo 
września 1839 za jkromnem w jnadgro- 
dzłniem. 0 .‘pisy świadectw z podaniem 
warunków pod ad 'erem  : H Tsaohmann 
w Cewkowie, poczta Dzików-Bł ary.

El E( O LUB D W Ó C j UCZLluW  
« z k ó ł ś r e d n ic h  można umieśoić w domu 
c. k. u r z ę d n ik a .  Na żądanie fortepian i 
1 jnwerzaoi» n en ieoLj, WiaaomoL?. a .  
H1 Iz m ii l l e r ,  in ż y m e r ,  uiica Pańsk> 1. 11.

ORGANISTA młody kswaler, 
śpiewa z nut dobrze ięzny-r. i m a 
nym głosem, może udzielić śpiewu 
rogłosowego, poszukuję p  sady w ud 
lub na wsi. Żgleizenia przyjmuje 
cieoL Olazewcki- post. rest. Przemyśl

Odpô ed̂ islny ™4aktori W »fl*w IfmRtAWflki, P»pier s fabryVi Br?ui Fijałkô iikfpb w 7  par. M w «enkia«o. —  Z t ^ d a a *  W tlenity H od^k

10848216


